
Cena numeru 10 groszy.

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE
Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł.

W  wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze­
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr.

w Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.
TelaAtm Nr. 59. Konto czekowe P. K. 0. Nr. 145266.

fcclonkami drukarni B. Miłoszewsklego w Nowemmieście n. Brw.

Rok III. | Nowemiasto n. Drwęcą, sobota dnia 27 czerwca 1936 r. Nr. 74

Realizuje się plan 
robót publicznych.

Problem robót publicznych w Polsce, podob­
nie jak w całej Europie, należy niewątpliwie 
do zadań bardzo ciężkich. Ma on do rozwiąza­
nia dwie zasadnicze kwestje natury społeczno- 
politycznej i finansowej. Jeżeli roboty publiczne 
w innych krajach obecnie przechodzą stadjum  
największego rozwoju pod względem rozpiętoś­
ci i precyzji technicznej, to w Polsce musimy 
zaczynać od podstaw, uzupełniając zasadnicze 
braki. Nie nasza w tern wina. Rozmiar tych 
potrzeb w samej komunikacji kołowej i wodnej 
pochłonąłby dzisiaj miljardowe kredyty. Na to 
nas nie stać i dlatego trzeba cały program  
pracy w tej dziedzinie ustalić zgodnie z rzeczy- 
wistemi zasobami finansowemi kraju. Nie jest 
to tak łatwem, jakby się niejednemu wydawało.,

Tymczasem sprawa robót publicznych obec­
nie występuje szczególnie jako kapitalne zagad­
nienie społeczno-polityczne. W kraju bowiem 
o wielkiej dynamice populacyjnej nadmiar rąk 
ludzkich staje się zjawiskiem niebezpiecznem. 
Brak pracy, a tern samem i środków do życia 
stwarza znakomitą sposobność do różnych wy­
buchów społecznych i dobrą okazję dla obcych 
agentur, a przedewszystkiem dla wywrotowej 
akcji komunistycznej. Stan rzeczy o tyle jest 
groźniejszym, że głód i bezrobocie zagląda do 
rodzin wieśniaczych i wciska się uporczywie pod 
ich s t r z e c h y. A przecież nie wolno zapo­
minać, że warstwy chłopskie stanowią w Pols­
ce faktyczną podstawę naszej społecznej, poli­
tycznej i gospodarczej struktury. Robotnikowi 
i chłopu trzeba dać pracę i Chleb, aby nie 
marnować siły fizycznej i moralnej narodu.

Stąd hasło robót publicznych tak u nas, 
jak na terenie międzynarodowym wysuwa się 
obecnie jako jeden z najpopularniejszych i za­
sadniczych postulatów socjalno-gospodarczych.  
Tak popularnych, że aż demagogicznych. W  
Polsce, gdyby możliwości finansowe były w 
stanie zadawalającym, już dawmo znalazłyby 
się środki na wielkie roboty publiczne w kraju. 
I trzeba być rzetelnym i uczciwym w ocenie 
wysiłków rządu i stwierdzić, że mimo ciężkiej 
sytuacji budżetowej rząd robi, co może w tej 
dziedzinie.

Obecnie, według tego co powiedział w Sej­
mie p. min. Kwiatkowski, opracowano czterolet­
ni program robót publicznych. Kwoty, przezna­
czone na ten cel, są absolutnie większe od 
kwot normalnych, uprzednio na to przeznaczo­
nych. Szczególnie, gdy chodzi o roboty wodne, 
które najlepiej docierają wszerz i wgłąb naszego 
kraju, a w dodatku obejmują ludność najbied­
niejszą, bo górską i kresów wschodnich. Pie­
niądze, przeznaczona na nie, będą wydatkowane 
w tym sezonie budowlanym. Warto się z ich 
przeznaczeniem zapoznać.

A więc na regulację potoków górskich 
przeznacza się 2.000.000 zł., z tego przypada 
800.000 zł. na województwo krakowskie, 450.000 
na lwowskie i 650.000 na stanisławowskie. Na 
roboty portowo-wodne koło Warszawy, a więc 
na Zorań 500.000, Saską Kępę 300.000, a na ’ 
Radziwie 100.000 zł. Na kanał Bug-Warszawa  
400.000 zł. Na regulację Warty w wojewódz­
twie łódzkiem i poznańsklem 650.000 zł., a na 
jkanał notecki wogóle 500.000. Na regulację 
Wisły w województwie krakowskim, kieleckiem, 
lubelskiem, warszawskiem i pomorskiem  
2.800.000. Na regulację Sanu 450.000 zł., a na 
Dniestr i Prut 800.000 zł.

Na Kanał Królewski 1.000.000 zł., a na Ka­
nał Augustynowskj, rzekę Bug, Styr i Horyń 
450.000 zł. A w końcu na roboty górnośląskie, 
obejmujące rzeki Brynicę i Przemszę wraz z 
budowązbiorników na tych rzekach 1.250.000 zł.

Mapa hydrograficzna Polski wskazuje, że w 
województwach wschodnich i południowo- 
wschodnich znajduje się przeważna część na­
szej gospodarki wodnej. Są to prowincje słabo 
rozwinięte gospodarczo, o małej konsumcji

Zwięźle, szczerze ■ po żołniersku.
Pan Premjer mówi w Senacie o pełnomocnictwach.

Przez całą środę toczyły się obrady Senatu.
W obradach, które rozpoczęły się o 10.15 

rano udział wzięła Izba niemal w komplecie.
Na ławach rządowych zasiedli p. premjer 

Składkowski, p. wicepremjec Kwiatkowski i 
kilku członków rządu.

Podziękowanie króla Anglji.
Na wstępie odczytano zarządzenie P. Pre­

zydenta o otwarciu sesji i pismo ambasadora 
Wielkiej Brytanji do p. marszałka Senatu z po­
dziękowaniem króla Edwarda za uczczenie w 
swoim czasie przez Senat pamięci zmarłego 
króla Jerzego V.

Nowi senatorowie.
Następnie ślubowanie senatorskie złożyli: 

b. ambasador St. Patek i p. Zdzisław Wierz­
bicki, który wszedł do Senatu z woj. warszaw­
skiego na miejsce sen. Michałowskiego.

Powszechną uwagę zwróciło, że sen. Patek, 
wypowiadając po przeczytaniu roty ślubowania 
wyraz ślubuje" uniósł wysoko prawą rękę, 
podnosząc dwa palce.

Przemówienie p. Premjera.
Przed porządkiem dziennym wszedł na try­

bunę p. premjer gen. Sławoj Składkowski.
Wysoka Izbo 1
Byłoby niewątpliwie nadużyciem czasu 

i cierpliwości Wysokiej Izby — rozpoczął p. 
premjer — gdybym się ośmielił powtórzyć moje

Rozporządzenie wykonawcze o uboju rytualnym.
Jak się dowiadujemy, jeszcze w bieżącym 

tygodniu ukaźe się rozporządzenie wykonawcze 
Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych do usta­
wy o uboju rytualnym.

Pierwszy polski „sterowiec“ powietrzny 
wystartuje w lipcu do próbnych lotów.
Jeden z dzienników warszawskich donosi:
Polskie lotnictwo balonowe, które — jak 

wiadomo — należy do najlepszych w świecie, 
wzbogaci sie wkrótce o nowy balon, tym razem 
sterowiec.

Nie będzie to wprawdzie jeszcze ten „Ze­
ppelin" polskiej produkcji, o posiadanie którego 
zabiega już oddawna Legjonowo; niestety suma 
200.000 zł, potrzebna na ten cel, okazała się 
w praktyce bardzo trudna do uzyskania.

Do tego celu użyty będzie jeden z najwię­
kszych balonów obserwacyjnych „captif". Zdej- 
mie go się z linki, dorobi gondolę i motor i w  
ten sposób można będzie latać w dowolnym kie­
runku, odbywając loty długodystansowe.

Prawdopodobnie już w miesiącu lipcu  
— Legjonowo stanie się terenem małej lecz 
mimo to podniosłej uroczystości: startu polskie­
go sterowca.

przemysłowej i o skromnych środkach komuni­
kacyjnych.

Wydatkowanie w tym czasie znaczniejszych 
kwot na roboty wodne i drogowe jest prawdzi- 
wem dobrodziejstwem, szczególnie dla tej lud­
ności, na której terenach roboty się odbywają. 
Są to oczywiście kwoty poza budżetem i uchwa- 
lonemi kredytami, które w sumie daćby mogły 
efekty bardzo poważne, zwłaszcza, gdy się 
zważy, że w obecnym czasie cena materjałów 
i robocizny jest bardzo niska. Rząd, wyzna­
czając te kredyty na roboty wodne, chciał po­
łączyć w swym programie dwie sprawy t. j. 
pomoc dla bezrobotnych w miastach i na wsi 
i celowość inwestycyj, dających nowe środki i 
nowe wartości gospodarcze.

Z tego stanowiska należy oceniać wysiłki 
rządu. Moglibyśmy się cieszyć, gdybyśmy w 
rezultacie weszli na drogę znalezienia realnego 
środków pieniężnych na ten rok na roboty 
wodne na wysokość około 25 miljn. zł., to jest 
na pracę i chleb dla naszego wieśniaka i ro­
botnika.

przemówienie, wygłoszone przed paru tygodnia­
mi w Sejmie. Prawa parlamentarne jednak są 
tak stare, a pewne formy tak przyjęte, że in­
stynkt samozachowawczy mówił mi: musisz 
przecież coś powiedzieć.

Starałem się go jednak opanować, starałem  
się przejść nad tym instynktem samozachowaw­
czym do porządku dziennego i mowy żadnej 
nie przygotowałem, bo, Wysoka Izbo, byłoby 
to objawem szacunku tylko czysto zewnę­
trznego.

Ta mowa bardziej lub mniej szczęśliwie 
skomponowana, jak każda inna zajmowałaby 
umysły Słuchaczy przez dwa dni i zniszczyła­
by szereg czcionek drukarskich. Pozatem nie 
miałaby żadnego wpływu na przebieg wypad­
ków.

Dlatego chciałbym prosić Wysoką Izbę, by 
uznała raczej moją dobrą chęć pnacy, niż kom­
ponowanie nowych mów.

Proszę więc Wysoką Izbę, by przyjęła do 
wiadomości fakt objęcia przezemnie z rozkazu 
Pana Prezydenta Rzplitej i gen. Śmigłego sze­
fostwa rządu i by zechciała mi w pracy mojej 
pomagać. Tylko przy pomocy Wysokiej Izby 
uda się rządowi przeprowadzić naturalnie nie 
wszystko, cobyśmy chcieli, ale część choćby 
naszych zamierzeń.

Jako o pierwszą tę pomoc, nie chcąc drugi 
raz Wysokiej Izby nudzić wchodzeniem przeze­
mnie na tę trybunę, proszę bardzo, żeby Wy­
soka Izba pomogła mi w uzyskaniu tych tak 
jednak koniecznych pełnomocnictw — zakoń­
czył p. premjer.

P. Marszałek oświądczył, że gdyby kto z 
pp. senatorów chciał przemawiać w związku z 
przemówieniem p. premjera, to dyskusję tę od­
kłada do rozprawy nad pełnomocnictwami.

Ustawa o paszportach

Na pierwszym punkcie porządku obrad 
znajdował się projekt ustawy o paszportach.

Referent tego projektu p. sen. Rdułtowski 
(rolnik z woj. nowogrodzkiego), wskazał m. 
in., że komisja senacka wprowadziła do tego 
projektu kilka poprawek. Poprawki te rozsze­
rzają postanowienia o paszportach zbiorowych 
także na nczestników wycieczek naukowo-ba­
dawczych. Możność uzyskania paszportów ul­
gowych rozciągnięto także na wyjazdy w  
sprawach przemysłowych, uzależnienie jednak 
tych ulg od opinji samorządu gospodarczego, 
komisja uznała za niepotrzebną komplikację 
i odnośny przepis skreśliła.

Zgłoszono przytem pare wniosków mniej­
szości. M. in. p. sen. Fleszarowa (urzędniczka 
z Warszawy), zgłosiła wniosek, ażeby w arty­
kule, który mówi o ulgach paszportowych, 
rozciągnięto te ulgi i na wyjazdy w ważnych  
sprawach naukowych.

W głosowaniu przyjęto wszystkie poprawki 
komisji oraz wniosek p. sen. Flesizarowej, po­
czerń przyjęto ustawę w całości.

Wyjazd min. Becka do Genewy.
We środę rano odleciał samolotem do Ge­

newy p. minister spr. zagranicznych Józef Beck
Wraz z p. ministrem udali się drogą po­

wietrzną na sesję Rady Ligi Narodów p.p. dyr. 
Łubieński, dyr. Gwiazdowski dyr. Potocki, 
nacz, Kulski, naczelnik Skiwski i sekretarz oso­
bisty p. ministra p. Friedrich.

Profesor zabójcą profesora na uniwersytecie 
w Wiedniu.

WIEDEŃ. Dzisiaj rano w gmachu uniwer­
sytetu został zamordowany profesor Maurycy 
Sohlick. Zabójcą jest dr. Nelboeck, który dał do 
Schlicka kilka strzałów rewolwerowych.

Podłoże zbrodni posiada rzekomo charakter 
zatargu osobistego ale według pogłosek •krążą­
cych w kołach uniwersyteckich, motywy poli­
tyczne nie są wyłączone.
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G Ł O S L U B A W S K

Uroczystości na Wybrzeżu
Hołd Polski dia zmarłego przywódcy ludu kaszubskiego.

W  d n iu 2 8 c z e rw c a w  p rz e d d z ie ń „ Ś w ię ta 

M o rz a " , o d b ę d ą s ię n a w y b rz e ż u w ie lk ie u ro­
c z y s to ś c i z w ią z a n e z u c z c z e n ie m w ie lk ie g o p a - 
t r jo ty  z lu d u k a s z u b sk ie g o , A n to n ie g o A b ra h a­
m a . L u d k a s z u b s k i , k tó ry w a ln ie p rz y c z y n i ł s ię 
d o o d z y s k a n ia p rz e z P o ls k ę d o s tę p u d o m o rz a , 
z a p re z e n tu je w  d n iu ty m  w o d z a s w o je g o , a je ­

d n o c z e ś n ie b o h a te ra s p ra w y p o ls k ie j n a w y ­
b rz e ż u , l i c z n ie z g ro m a d z o n e m u s p o łe c z e ń s tw u 

z c a łe j P o ls k i. W ła ś n ie d la te g o , a ż e b y m ó c d a ć 
m o ż n o ś ć z a p o z n a n ia s ię s p e łn y m z a s łu g ż y ­
w o te m A n to n ie g o A b ra h a m a m o ż l iw ie n a j l ic z­
n ie js z y m k rę g o m s p o łe c z e ń s tw a i p o z o s ta w ić w  
n ie m n ie z a ta r te w ra ż e n ie p rę ż n o ś c i lu d u k a­
s z u b s k ie g o , w y b ra ł P o ls k i Z w ią z e k Z a c h o d n i 
d la u ro c z y s to ś c i p rz e d d z ie ń „ Ś w ię ta M o rz a " ,  

c ie s z ą c e g o s ię u s ta lo n ą o d k i lk u la t, w ie lk ą 
f r e k w e n c ją p rz y je z d n y c h . A n to n i A b ra h a m , z n a­
n y  je s t d o s k o n a le k a ż d e m u K a sz u b ie . T rz e b a , 

b y p rz e n ik n ą ł d o ś w ia d o m o ś c i c a łe j P o ls k i, b o 
d z ie ło je g o ż y c ia je s t d z ie łe m n a m ia rę o g ó ln o­

p o ls k ą .
W  p ro g ra m u ro c z y s to ś c i , k tó re m a ją m ie ć 

w  p ie rw s z y m r z ę d z ie c h a ra k te r lu d o w y k a s z u b­

s k i , w e jd z ie p o z a u ro c z y s tą m s z ą i p rz e m ó w ie­
n ia m i, a k t o d s ło n ię c ia ta b l ic y p a m ią tk o w e j k u  
c c c i ś . p . A n to n ie g o A b ra h a m a n a d o m k u , w

M|S „Piłsudski11 przybył z Nowego Jorku 
do Gdyni.

G D Y N IA . W e w to re k d n ia 2 3 b m . w g o­
d z in a c h p o p o łu d n io w y c h p rz y b y ł z N o w e g o J o r­
k u d o G d y n i p o ls k i m o to ro w ie c t r a n s a t la n ty c k i 
„ P i łsu d s k i" , p rz y w o rz ą c n a s w y m p o k ła d z ie 
5 5 0 p a s a rz e ró w . W ś ró d p a s a rz e ró w z n a jd u ją 
s ię u c z e s tn ic y W s z e c h p o ls k ie g o Z ja z d u Ś p ie w a­

c z e g o w  W a rs z a w ie w  l i c z b ie 9 0 o s ó b , 2 2 s tu­
d e n tó w d u ń s k ic h z p o l i te c h n ik i k o p e n h a s k ie j , 
z n a n y p rz y ja c ie l p o ls k i z J u g o s ła w j i , in ż . S te fo 
R a c ic . J e d n o c z e ś n ie p o w ró c i ła d o P o ls k i w y c ie­
c z k a ro ln ic z a p o ls k a , k tó ra p rz e b y w a ła w  S z w e­

c j i i D a n ji .  ,

Kompanję czołgów ufundują polscy prawnicy.
P o lsk ie o rg a n iz a c je p ra w n ic z e a m ia n o w ic ie 

Z rz e s z e n ie s ę d z ió w i p ro k u ra to ró w , S a m o rz ą d 
a d w o k a c k i i n o ta r ja ln y , S to w a rz y s z e n ie a d w o­

k a c k ie i n o ta r ja ln e , u rz ę d n ic y P ro k u ra to r j i G e­
n e ra ln e j , Z w . z rz e s z e ń m ło d y c h p ra c o w n ik ó w 
o ra z u rz ę d n ic y s ą d o w i i  p ro k u ra to rs c y , p ra c o w­
n ic y n o ta r ja tu i k o m o rn ic y p o s ta n o w i ły , o p o d a t­
k o w a ć s w o ic h c z ło n k ó w w s to s u n k u 1 p ro c , 
m ie s ię c z n ie , a p rz y d o c h o d a c h p o n a d 5 0 0 « ł . w  

s to su o k u 1 i p ó ł —  2 p ro c , i w y ż e j i z s u m , 
z e b ra n y c h tą d ro g ą , u fu n d o w a ć k o m p a n ję c z o ł­
g ó w d la a rm j i.

Uczennice z Wilna zrezygnowały ze zwiedzenia 
Gdańska.

G D Y N IA . W G d y n i b a w iła d n ia 2 1 b m . w y ­
c ie c z k a u c z e n n ic g im . ż e ń s k ie g o z W iln a w  l i ­
c z b ie 3 3 d z ie w c z ą t , k tó ra p o z w ie d z e n iu p o ls k ie­
g o w y b rz e ż a z a m ie rz a ła u d a ć s ię d o G d a ń s k a . 
P o n ie w a ż w y c ie c z k a d o w ie d z ia ła s ię o w y p a­

d k a c h p o b ic ia P o la k ó w w  W o ln e m M ie ś c ie , ja k  
ró w n ie ż o  z a k a z ie w ła d z g d a ń s k ic h o d n o ś n ie 
o p ro w a d z a n ia w y c ie c z e k w  G d a ń s k u p rz e z P o la­
k ó w , m ło d e g im n a z is tk i z re z y g n o w a ły z e z w ie­
d z e n ia G d a ń s k a .

N a le ż y z a z n a c z y ć , ż e p o d o b n y w y p a d e k m ia ł 
m ie jsc e w  u b . ty g o d n iu z w y c ie c z k ą s tu d e n tó w 
ju g o s ło w ia ń s k ic h z L u b ia n y .

Przeżycia własne P rz e d ru k w z b ro n io n y

Z  k a r ty ż y c ia le g jo n is ty

„ L e g j i  C u d z o z ie m s k ie j " .
2 0 (C ią g d a ls z y )

W  M e k n e s ju ż d o w ie d z ie l iś m y s ię , i ż  w  ty m  
ro k u f r a n c u z i z a m ie rz a ją o p a n o w a ć d a ls z e te re­
n y M a ro k k a i p rz y g o to w u ją s ię d o e k s p e d y c j i 
z d o b y w c z e j. J a k o m ie js o e k o n c e n tra c y jn e s i ł  
z b ro jn y c h w y z n a c z o n o w ła śn ie p la c ó w k ę , d o 
k tó re j p rz y b y l iś m y . N a o k o ło B lo k h a u s‘ u z  
d n ie m n a s z e g o p rz y b y c ia z a c z ę ły s ię g ru p o w a ć 
c o ra z w ię k s z e o d d z ia ły . P rz y b y w a ły w o js k a 

k o lo n ja ln e , k tó re d o o s ta tn ic h d n i k w ie tn ia p o - 
d o s ię g a ły d o l ic z b y o k o ło 1 4 .0 0 0 . W o jsk a te 
t r a n s p o r to w a n o o lb rz y m ie m i s a m o c h o d a m i c ię - 
ż a ro w e m i. T a k n a o k o ło te j m a łe j p la c ó w k i 
p o w s ta ło m ia s to n a m io tó w , l i c z ą c e p rz e s z ło 
2 0 .0 0 0 lu d z i, 1 4 .0 0 0 a rm ji k o lo n ia ln e j i 6 .0 0 0 
L e g j i C u d z o z ie m s k ie j.

D o s z ło n a m d o u s z u , i ż w y s ła n i p a r la m e n - 
ta r ju s z e w ró c i l i z o d p o w ie d z ią , ż e s z c z e p y 
a ra b s k ie d o b ro w o ln ie z ie m F ra n c j i n ie z a m ie­
r z a ją o d d a ć , m u s ie l iś m y s ię z a te m l i c z y ć z  te m , 
ż e n ie b a w e m s ta n ie m y o k o w  o k o z n ie p rz y ja­
c ie le m . W o jsk a k o lo n ja ln e ty m c z a s e m o d p o­
c z y w a ły p o t r u d a c h p o n ie s io n y c h (? ) t r a n s p o r­
to w a n ie m io h p rz e z s a m o c h o d y , d la n a s z n a le­

z io n o „ b ło g o s ła w io n ą " p ra c ę z a ło ż e n ia s ta łe j 
l in j i  te le fo n tó z n e j. N a p rz e s trz e n i k i lk u d z ie s ię­
c iu k i lo m e tró w z a c z ę l iś m y k o p a ć , ra c z e j w y -  

k tó ry m  d o k o ń c z y ł o n ż y w o ta . P rz e m a rsz k o ro­
w o d ó w lu d o w y c h z K a s z u b s z c z y z n y , p ro­

d u k c je c h ó ru k a s z u b s k ie g o , w y s ta w a k a s z u b s k a 

i w ie c z o rn ic a u z u p e łn ią p ro g ra m .
W  te n s p o s ó b u d a s ię z p e w n o ś c ią p rz e­

z w y c ię ż y ć d o ty c h c z a s o w ą n ie z n a jo m o ś ć w a lk  
lu d u k a s z u b s k ie g o o w o ln o ś ć P o ls k i i ty c h , k tó ­
r z y w  w a lk a c h ty c h p rz y w o d z i l i . A  n ie z n a jo­
m o ś ć b y ła i je s t je sz c z e r z e c z y w iś c ie b a rd z o 
p o w s z e c h n a . L e tn ic y , z je ż d ż a ją c y n a w y w c z a s y 

n a d p o ls k ie m o rz e , u d e rz e n i b y l i z w y k le , „ z a ­
g a d k o w ą " n a z w ą je d n e j z u l ic w  G d y n i —  u l i ­
c y A n to n ie g o A b ra h a m a . C ie k a w s i d o p y ty w a l i , 

w ie lu p rz e c h o d z i ło b e z w ra ż e n ia . Z d a rz y ło s ię 
ż e k tó ry ś a k u ra c ju s z ó w tw ie rd z i ł z c a łą s ta­
n o w c z o ś c ią : „ to  te n p u łk o w n ik A b ra h a m " . G d y 
k to ś w  s p a c e ra c h s w o ic h z a b rn ą ł n a u ro c z o 
p o ło ż o n y c m e n ta rz y k n a O k s y w iu i c z y ta ł n a­
p is y n a g ro b k ó w to z n o w u z a tr z y m a ć m u s ia ł 
w z ro k n a s k ro m n y m n a p is ie ; „ A n to n i  A b ra h a m , 
g o r l iw y  o b ro ń c a w ia ry ś w . i .  p o ls k o śc i n a K a ­
s z u b a c h " . N a te m z a m y k a ł s ię w  n a j le p s z y m 

ra z ie z a só b w ia d o m o ś c i o A n to n im A b ra h a m ie 
u ty c h , k tó rz y te ż w o b e c te g o n ie w ie d z ą n ic  

o ty m  p rz e c ie ż b y l i i s ą ta k ż e ta c y , k tó rz y n ie  
m ie l i m o ż n o ś c i z w ie d z e n ia w y b rz e ż a , k tó rz y 

te ż w o b e c te g o n ie w ie d z ą n io o ty m w o d z u 

lu d u k a s z u b s k ie g o .
N ie z n a jo m o ś ć p rz y w ó d c ó w z w a lk K a s z u­

b ó w o w o ln o ś ć P o ls k i ró w n a je s t n ie z n a jo m o śc i 
lu d u k a s z u b s k ie g o w ś ró d s z e ro k ie g o o g ó łu . 
U ro c z y s to ś c i z d n ia 2 8 c z e rw c a m a ją d o lu d u  

te g o z b l iż y ć . P o z n a ć t r z e b a re z u l ta ty p ra c y lu ­
d u k a s z u b sk ie g o , je g o z w y c a a je i z a ję c ia , g w a rę 
i p o d a n ia t r o sk i i p o tr z e b y . W te d y d o p ie ro 
m o ż n a b ę d z ie d o c e n ia ć s e n s s łó w p o e ty D e rd o - 
w s k ie g o , t r u b a d u ra K a s z u b s z c z y z n y : n ie m a 

K a s z u b b e z P o lo n j i , a b e z K a sz u b P o lsk i .
U ro c z y s to ś c i w  d n iu 2 8 c z e rw c a w G d y n i 

s ą ty lk o  z a p o c z ą tk o w a n ie m o k re s u p o ś w ię c o n e­
g o n a K a s z u b s z c z y ż n ie p a m ię c i A n to n ie g o 
A b ra h a m a . W  c ią g u le tn ic h i je s ie n n y c h m ie­
s ię c y u c z c i k a ż d a w ie ś k a s z u b s k a n a s w ó j s p o­
s ó b i n a w ła s n e j w ie c z o rn ic y z m a r łe g o p a tr jo tę . 
C y k l ty c h u ro c z y s to ś c i u ła tw ia , w y d a n a n a k ła­

d e m P o lsk ie g o Z w ią z k u Z a c h o d n ie g o , p ra c a 
W ła d y s ła w a P n ie w sk ie g o p . t . : „ A n to n i A b ra­
h a m , w ie lk i p a tr jo ta z lu d u k a s z u b s k ie g o .

N a p a ś c i n a P o la k ó w w G d a ń s k u n ie u s ta ją .
D n ia 2 2 c z e rw c a z a n o to w a n o d a ls z e w y ­

p a d k i d z ik ic h n a p a d ó w n a P o la k ó w , o b y w a te l i 
p o ls k ic h , z a n ie p o z d ra w ia n ie e m b le m a tó w p a r t j i 
n a ro d o w o -s o c ja l is ty c z n e j w  G d a ń s k u . D n ia te g o , 
o g o d z . 1 6 - te j , P o la k H e rm a n K la n je c h a ł n a 
ro w e rz e z O l iw y d o G d a ń s k a , P rz e je ż d ż a ją c 
p rz e z N o rd P ro m e n a d e m in ą ł o d d z ia ł S . A . z e 
s z ta n d a ra m i . W  te j c h w il i je d e n a e s z tu rm o w­
c ó w w y s k o c z y ł z s z e re g u i u d e ra y ł K la n a ja - 
k ie m ś c ię ż k ie m n a rz ę d z ie m ta k s i ln ie w  ra m ię , 
ż e K la n ru n ą ł z ro w e re m u d e rz a ją c g ło w ą o  
z ie m ię . O  s i le u p a d k u , te m w ię k s z e g o , ż e K la n  
n ie je c h a ł w o ln ą ś w ia d c z y f a k t, ż e ro w e r z o s ta ł 
u s z k o d z o n y . K la n p o d n ió s ł s ię z t r u d e m o d c z u­
w a ją c s i ln y b ó l g ło w y i o b e j r z a ł s ię z a n a p a­

s tn ik ie m . N ie m ó g ł je d n a k s tw ie rd z ić je g o p e r - 
s o n a l j i , b o w ie m p o d b ie g li d o ń in n i h i t le ro w c y 
n a k a z u ją c m u n a ty c h m ia s to w e o d d a le n ie s ię z  
m ie js c a w y p a d k u .

T e g o ż d n ia o k o ło g o d z . 9 - te j w ie c z o re m 
p rz y J u n k e rg a s s e w  G d a ń s k u , k i lk a u b ra n y c h 

k u w a ć , w  s k a l is ty m g ru n c ie d o ły p o d s łu p y te­
le fo n ic z n e . O  s k a rd y , m ło ty i ło m y  d o p o m a g a ły 
n a m w  d o k o n y w a n iu te j c a y n n o ś c i. W y z n a c z o­
n o n a m d z ie n n ie p o s ie d e m d z iu r g łę b o k o ś c i 
d o 1 ,2 0 m tr . W s z y sc y w ie d z ie l iśm y o te rn , i ż  
z le c e n ie to w y k o n a ć m u s im y , c h o ć b y ś m y p ra­
c o w a l i p rz e z c a łą d o b ę . O  o g ro m ie je d n a k ż e 
p ra c y ś w ia d c z y f a k t , ż e m im o , i ż w s z y sc y p ra­
c o w a li z o a łe m z a p a rc ie m s ie b ie , to je d n a k n a 
w y k o n a n ie te j p ra c y p o tr z e b o w a n o 1 0 d o 1 1 
g o d z in d z ie n n ie . K o p a n ie i u s ta w ie n ie s łu p ó w 
te le fo n ic z n y c h t rw a ło d o 2 9 . k w ie tn ia . T a k w  
p ie rw s z y c h d n ia c h w y g lą d a ła „ ta  ła tw a s łu ż b a * ' 
k tó rą n a m z a c h w a la n o p o d c z a s p rz e sz k o le n ia 

w  S id i-B e l-A b b e s . M ia ły  je d n a k n a s tą p ić c ię ż­
s z e c h w ile .

Na froncie.

W  n o c y z d n ia 3 0 n a 3 1 k w ie tn ia w y ru s z a­
m y . D o w ó d z tw o n a d c a ła ś c ią „ c o lo n n e " z ro k u  
1 9 3 2 o b ją ł g e n e ra ł D u b u is s o n , k tó ry z a k w a te ro­
w a ł s ię z c a ły m s z ta b e m w n a s z e j k o m p a n j i , 
k tó rą u z u p e łn io n o d o l i c z b y 4 0 0 lu d z i. W o j ­
s k o p o s u w a s ię m a rs z e m b o jo w y m w t r z e c h 
g ru p a c h . O d s tę p m ię d z y p o s z c z e g ó ln e m i g ru­
p a m i, z a le ż n ie o d w a ru n k ó w te re n o w y c h , o d 
d w ó c h d o c z te re c h k i lo m e tró w . N a c z o le n a­
tu ra ln ie id ą ż o łn ie rz e L e g j i . P rz y s p o so b n o śc i 
n a d m ie n ia m , ż e je d n y m z a d ju ta n tó w g e n e ra ła 
b y ł p o ru c z n ik B a z e rsk i , —  P o la k , ro d e m z w i-  
le ń s z c z y z n y . C z ło w ie k te n n ie c ie s z y ł s ię 
je d n a k ż e z b y tn ie m z a u fa n ie m w ś ró d P o la k ó w , 
m o ż e d la te g o , i ż z m ie n i ł s w e n a z w isk o n a

Odręczny list Wodza Naczelnego
do p p. Halamów z Lublina.

P p . B ro n is ła w o s tw o H a la m o w ie z L u b l in a 

p rz e s ła l i n a rę c e G e n e ra ln e g o I n s p e k to ra S i ł  
Z b ro jn y c h g e n . Ś m ig łe g o -R y d z a z ło te o b rą c z k i 

ś lu b n e n a F u n d u s z O b ro n y N a ro d o w e j. G e n e ra l­

n y I n s p e k to r S i ł Z b ro jn y c h o d p o w ie d z ia ł p p . 

H a la m o m n a s tę p u ją c y m l i s te m :

„ S z a n o w n i P a ń s tw o !
Z d e c y d o w a łe m s ię s a m n a p isa ć w  o d p o w ie­

d z i n a o f ia rę p rz e s ła n ą n a F .O .N . T e rm in o d p o­
w ie d z i p rz e d łu ż y ł s ię , p o n ie w a ż d łu g o n a m y­

ś la łe m s ię , ja k o d p o w ie d z ie ć .
W z ru s z y ła m ię ta o f ia ra , je j p rz e k ró j m o­

ra ln y , je j s p e c ja ln y c h a ra k te r . T e n je j c h a ra k­

te r u p o d o b n ia ją d o o s ta tn ic h k i lk u ła d u n k ó w , 
z n a jd u ją c y c h s ię w  c z a s ie d łu g o trw a ją c e j b i tw y  

w  ła d o w n ic y ż o łn ie rz a .
Z d a ją c s o b ie s p ra w ę , ż e to s ą o s tn ie ła d u n­

k i , ż o łn ie rz n ie u ż y je i c h b e z o s ta te c z n e j 

k o n ie c z n o ś c i .
W y s trz e le n ie te g o p o c is k u , k tó ry  c h c ie l iś c ie 

p a ń s tw o m i d o s ta rc z y ć , c h c ę z a re z e rw o w a ć n a 
p rz y s z ło ść . W o b e c te g o p o z w a la m s o b ie , d z ię­
k u ją c , o d e s ła ć p a ń s tw u d a r z p ro ś b ą o  p o c z e k a­

n ie n a o d g o w ie d n i m o m e n t" .
Ł ą c z ę w y ra z y s z a c u n k u

( — ) S m ig ły -R y d z .

Ambasador Niemiecki von Moltke w Wilnie.
W IL N O  D n ia 2 2 b m . p rz y b y ł d o W iln a  

a m b a s a d o r n ie m ie c k i v o n M o ltk e s a m o c h o d e m ! 
z W a rs z a w y D n ia 2 3 w g o d z in a c h ra n n y c h 
a m b a s a d o r z ło ż y ł w iz y tę w o je w o d z ie w i le ń s k re - 
m u B o c iń s k ie m u , p o c z e m w  to w a rz y s tw ie w o je - 

w e d y u d a ł s ię n a R o s s ę , g d z ie z ło ż y ł n a p ły  c ie , 
k ry ją c ą S e rc e M a rs z a łk a J ó z e fa P i łsu d s k ie g o i 
p ro c h y J e g o M a tk i , w ią z a n k ę ró ż z w s tę g a m i o 

b a rw a c h R z e s z y . N a s tę p n ie a m b a s a d o r v o n M o l ­
tk e z ło ż y ł w iz y tę in s p e k to ro w i A rm j i , g e n . 

D ą b -B ie rn a c k a e m u i p re z y d e n to w i m ia s ta , M a ­
l i s z e w s k ie m u . W  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h p . 

v o n M o ltk e z w ie d z i ł m ia s to i o k o l ic ę .

52 osoby zabite przez pioruny w Bułgarji.
S O F J A . N a s k u te k u p a łó w n a s tą p i ły w  B u ł ­

g a r j i s i ln e w y ła d o w a n ia a tm o s fe ry c z n e , k tó re 

p o c ią g n ę ły z a s o b ą w  c ią g u o s ta tn ic h t r z e c h 

d n i w ie le o f ia r lu d z k ic h .
W e d le d o ty c h c z a s o w y c h d o n ie s ie ń —  z g in ę­

ł y  o d p io ru n ó w 5 2 o s o b y , z c z e g o 3 7 z o s ta ło 

ra ż o n y c h p io ru n e m w  c ią g u s o b o ty i n ie d z ie l;

po c y w i ln e m u z b i ró w r z u c i ło s ię n a d w ó c h k u ­
p c ó w o b y w a te l i p o ls k ic h , C h m ie ln ic k ie g o i F is - 
c h a z k tó ry c h d ru g i o d n ió s ł p o w a ż n ie js z e u s z­
k o d z e n ia o k a . P o s z k o d o w a n i z w ró c i l i s ię d o p o­
l i c ja n ta s to ją c e g o n a ro g u J u h a n n e s g a s s e i  J u n - 
k e rg a se , te n je d n a k o d m ó w ił im  p o m o c y tw ie r­
d z ą c i ż n ie m o ż e ru s z a ć s ię z p o s te ru n k u , i  
s k ie ro w a ł i c h d o o d w a c h u p o l ic y jn e g o p rz y F i-  
s c h m a rk t . M im o  z g ło s z e n ia w y p a d k u p o l ic j i nie 
s p isa n o z n a p a d n ię te m i p ro to k ó łu .

Ponowna interwencja w Senacie Komisarza 

Generalnego w Gdańska.

W  z w ią z k u z p o w ta rz a ją c e m i s ię w y p a d 
k a m i n a p a s to w a n iu P o la k ó w w  G d a ń sk u K o m i ­
s a rz G e n e ra ln y R . P . in te rw e n jo w a ł p o n o w n ie 
w  S e n a c ie s tw ie rd z a ją c ż e p o l ic ja g d a ń s k a , ja k  
d o tą d n ie s p ro s ta ła z a d a n iu s tw o rz e n ia w a ru n­
k ó w  s p o k o ju i b e z p ie c z e ń s tw a o s o b is te g o .

K o m is a rz g e n e ra ln y p o s ta n o w i ł p o s tu la t 
p e łn e g o o d s z k o d o w a n ia z a p o b ic ia .

„ B a se rq u e " ( c z y ż n o s z e n ie p o ls k ie g o n a z w is k a 
p rz y n o s i h a ń b ę ? )

M a s z e ru je m y , p ro w a d z e n i p rz e z p re e w o d - 
n ik ó w —  tu b y lc z y c h A ra b ó w , p o p rz e z w y ­
b o je , s t ro m e p rz e s m y k i t d z ik ie u rw is k a . N a­

k a z a n o n a m z a c h o w a n ie z u p e łn e j c isz y , n ie 
w o ln o p ro w a d z ić ż a d n y c h ro z m ó w , n i w z n ie c ić 
o g n ia . T a k id z ie m y m ilc z ą c o w ś ró d n o c y . 
D ró g ż a d n y c h tu n ie m a . C o k i lk a n a ś c ie m in u t 
k o lu m n a z a tr z y m u je s ię , w id o c z n ie w y s y ła s ię 

ro z p o z n a w c z e p a tro le w z g lę d n ie p o c h w y c o n o 
p o d e j r z a n y s z m e r . N a n ie k tó ry c h m ie js c a c h 
ś c ie ż k i s ta ją s ię ta k w ą s k ie , ż e t r u d n o p rz e jś ć , , 
z d a rz a ły s ię w y p a d k i, i ż ż o łn ie rz e s ta c z a l i s ię 
ż e s t ro m e j p o c h y ło ś c i , d o z n a ją c d o tk l iw e p o k a­
le c z e n ia , z a n a m i id ą m u ły g ó rs k ie o b c ią ż o n e 
p o d w ó c h s t ro n a c h s k rz y n ia m i a m u n ic j i i s p rz ę­
tu w o je n n e g o . N a g le p o d k o p y ta m i m u łó w  
o b ry w a się z ie m ia , je d e n z n ic h t r a c i ró w n o­

w a g ę i s ta c z a s ię z u rw isk a . O s tro ż n ie k i lk u  
z le g io n is tó w s c h o d z i, z n a jd u je le ż ą c e g o m u ła , 
k tó ry , ja k o b y s ię n ic n ie s ta ło , s k u b ie t r a w ę ; 

n a s z m u ł, s ta c z a ją c s ię z p o c h y ło śc i p o d c ią g n ą ł, 
p o d s ie b ie n o g i , ta k , i ż to c z y ł s ię je d y n ie k i  

s k rz y n ia o h z a to s p rz ę t w s k rz y n ia c h , n o w e 
a p a ra ty te le fo n ic z n e , c z ę ś c io w o o k a z a ły s ię d o , 

u ż y c ia n ie z d a tn e . „ N ie m a je d n a k ż e z łe g o , c o - 
b y n a d o b re n ie w y s z ło " . N a s tę p n y d z ie ń ja k o 
w o ln y o d m a rs z u s p ę d z il iś m y p rz y n a p ra w ie : 
a p a ra tó w , a n ie ja k to p ó ź n ie j z w y k le b y w a ło , , 
n a w y ła m y w a n iu i p rz e n ie s ie n iu g ła z ó w , c e le m ; 
o b w a ro w a n ia o b o z u n a p o s to ja c h . (C . d .n .)
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Spęd bekonów w Nowemmieścle 
o d b ę d e ie s ię w e w to re k 3 0 . V I. 3 6 r . g o d z . 5 .3 0 ra n o ja k  
n a s tęp u je:

M a rz ę c ic e , M ik o ła jk i, T y lic e , K a m io n k a , K u rz ę tn ik , 
B a g n o , R o d z o n e , Z a ją c z k o w o , L e k a r ty , N o w e m ia s to , M ro a lz - 
n o , R a k o w ic e , G w iź d z in y , N o w y d w ó r, W ie lk ie B a łó w k i, 
R a d o m n o , B ra tja n , M . B a łó w k i S a m p ła w a .

Spęd bekonów w Lubawie
o d b ę d z ie s ię w e w to re k 3 0 . V I. 3 6 r . g o d z . 5 .3 0 ra n o ja k  
n a s tę p u je:

R o ż e n ta l, M o n to w o , P rą tn ic a , W a łd y k i, Z w in ia rz , 
T a rg o w isk o , G ro d z icz n o , K a tle w o , Z ie lk o w o , S w in ia rc , 
L u b a w a , C z e r l in , K a z a u ic e , B y sz w a łd , O stasz e w o , T u sz e- 
w o , L u b s ty n , Z ło to w o , R u m ien ic a , R u m ia n , G ra b o w o , 
L u b s ty n e k .

In ż . R . R a c ib o rsk i, in s tr , h o d . P . 1 . R .

Spęd bekonów w Jabłonowie
o d b ę d z ie s ię d n ia 3 0 c z e rw c a w to re k ja k n a s tę p u je :

G o d z . 6 .o o L ip in k i, K o n o ja d y , M ilesz ew y , L isn o w o , 
6 .3 0 P ło w ę ż , 6 .4 o K s ią ż k i, 6 .5 o Ja b ło n o w o , 7 .o o B u g G ó ra­
le , N o w a w ie ś , G ó ra le , m a j P ie c e w o , Je g u sz e w ic e , K itn o w -  
k o , N o w y M ły n , O se tn o ; 7 .1 o D ą b ró w k o , 7 .2 0 Ja b ło n o w o 
Z a m . 7 .3 0 O stro w ite , 7 .4 0 R y w a łd K ró l, L in o w k o B u rsz ty­
n o w o , S w ie c ie fo lw . i M ły n , 8 ,o o B ru d za w y L e m b arg S u - 
m ó w k o . In s tru k to r P . I . R . F u rm a ń c z y k .

O

O

O

PROGRAM
uroczystości Zlotu ,,Sokola okręgu VI 

ze współudziałem okręgu IV w Lubawie.
Sobota, dnia 27 czerwca 1936 r.

g o d z . 9 - te j M sz a św . ż a ło b n a w  k o śc ie le fa rn y m 
z a d u sz e Z m ar ły c h i P o le g ły c h S o k o­
łó w . P o M sz y św . z ło ż e n ie w ie ń c ó w 
n a g ro b a c h ś .p . d r . R z e p n ik o w sk ie g o 
i ś .p . d rh . F ra n c isz k a Ja ro sz ew sk ie g o .

Niedziela, dnia 28 czerwca 1936 r.
Z a w o d y O k rę g o w e le k k o a tle ty c z n e .

7 -m e j
1 0 ,-1 2 - ,

N a b o ż e ń stw o w  k o śc ie le fa rn y m .
B a d an ie le k a rsk ie z a w o d n ik ó w i p o­
c z ą tek z a w o d ó w .
P rz e rw a o b ia d o w a .
Z a w o d y w ła śc iw e (w  P a rk u W o ln o śc i.) 
U ro c z y s ta A k a d em ja w „ H o te lu p o d 
O rłe m“  —  w stę p w o ln y .

Poniedziałek, dnia 29 czerwca 1936 r.
g o d z

g o d z .

1 2 ,-1 4 ,3 0
1 4 ,3 0 -1 9 ,3 0

2 0 .3 0

5 - te j
5 ,3 0

9 ,4 5

1 0 ,3 0
1 1  ,—

Numer dzisiejszy jest ostatnim 

w bieżącym kwartale.
K to n ie c d n o w ił je sz c ze p rz e p ła ty n a

„GŁOS LUBAWSKI"
n ie c h a j to u c z y n i n a ty ch m ia s t w n a jb l iż sz y m 
U rz ęd z ie P o c z to w y m , A g e n c ji lu b A d m . G ło su . 
C e n a p rz ed p ła ty

tylko 1 zł miesięcznie.

Kronika.
Newemiasto, d n ia 2 6 c z e rw c a 1 9 3 6 r

P ią te k f  Ja n a i P a w ła b r .
S o b o ta t  W ła d y s ła w a K r.
N ie d z ie lą L e o n a p a p . I re n e u sz a .
P o n ied z ia łe k S . S . P io tra i P a w ła A p .
W to re k W sp . S w . P a w ła , L u c y n y
Ś ro d a R o m u a ld a , T e o d o ry k a f l

S ło ń ca : w sc h ó d o g o d z . 3 .6 z a c h ó d o g o d z . 1 9 .3 7

Obniżenie opłat za zaświadczenia, odpisy it.p.
P . p re m je r g e n . S ła w o j-S k ła d k o w sk i w y d a ł o k ó ln ik  

d o w o je w o d ó w , p rz e w o d n ic z ą c y c h w y d z ia łó w p o w ia to w y c h 
i p re z y d e n tó w m ia s t, z a rz ą d z a ją c y o b n iże n ie o p ła t a d m i­
n is tra c y jn y c h .

X  N a jw y ż sz a g ra n ica o p ła t z o s ta ła o k re ś lo n a , ja k n a­
s tę p u je .

Z a sp o rz ą d z e n ie o d p isu i p o św ia d c z en ie je g o z g o d­
n o śc i z o ry g in a łe m 5 0 g r . z a k a ż d ą s tro n ę te k s tu o ry ­
g in a łu .

Z a p o tw ie rd z e n ie to ż sa m o śc i lu b p o św ia d c z e n ie 
p o d p isu 5 0 g r .:

Z a z a św ia d c z en ie , iż d a n y ro ln ik  je s t w ła śc ic ie le m 
g o sp o d a rs tw a ro ln e g o 3 0 g r .:

Z a św iad c z e n ie d la z a k u p u so li b y d lę c e j n a jw y ż e j 
d o 3 0 g r .

W  ty c h z w ią z k ac h sa m o rz ą d o w y c h , g d z ie o p ła ty fe 
z o s ta ły ju ż u s ta lo n e w n iż sz y c h s ta w k a c h , w y z n a c z o n e 
ty m  o k ó ln ik ie m g ra n ic e w ż a d n y m w y p a d k u n ie m o g ą 
b y ć p o d w y ż sz o n e .

W sprawie zakupu soii bydlęcej.
P o m o rsk a Iz b a R o ln ic z a d o n o s i, ż e o b e c n ie o b o w ią­

z u ją c e w  h a n d lu c e n y so li są n a s tę p u ją ce :
Z a 1 0 0 k g . so li g la c i s ię :

1 3 ,-

1 4 ,4 5

1 5 ,-

P o b u d k a .
P ró b a g e n e ra ln a w sz y s tk ic h ć w icz e ń 
w o ln y c h n a b o isk u w  P a rk u W o ln o śc i.
Z b ió rk a O k rę g a m i p rz e d P a rk ie m 
W o ln o śc i.
R a p o rt n a R y n k u .
N a b o ż e ń s tw o i p o św ię c e n ie n o w e g o 
sz ta n d . P o n a b o ż e ń s tw ie o tw a rc ie z lo­
tu n a R y n k u (P rz e m ó w ie n ie w ła d z .) 
D e f i la d a .
Przerwa obiadowa.
Z b ió rk a d ru ż y n ć w ic z ą c y c h w  R z e źn i 
M ie jsk ie j i o d m a rsz n a b o isk o .
W e jśc ie d ru ż y n ć w ic z ą c y o h n a b o isk o , 
p o d n ie s ie n ie c h o rą g w i p a ń stw o w e j 
i d e f i lad a ć w ic z ą c y c h .

N a stę p n ie ć w icz e n ia :
W o ln e m ło d z ie ż y m ę sk ie j, 

„ d ru h e n (s ło w ia ń sk ie ) .
P o k a z o w e n a p rz y rz ą d a c h .*

O d rę b n e O k r. IV . (W y s tę p y a k ro­
b a ty c z n e ) 

„ g n ia z d .
D ru h e n m a ry n a rsk ie . 
P o k a z y le k k o a tle ty c z n e .
Ć w icz e n ia w o ln e d ru h e n 
Ć w icz e n ia w o ln e d ru h ó w . 
R o z d an ie n a g ró d . 
Z a k o ń c z e n ie .
zabawa taneczna.

z w ią z k o w e .

G o d z . 2 1 ,—
Uwagi: B iu ro Z lo to w e m ie śc i s ię p rz y 

k ie j 2 0 o b o k „ H o te lu K o p e rn ik a * * .
W stę p n a b o isk o d la P u b lic z n o śc i 4 9 

s ie d zą c e , 2 5 g r . m ie jsc e s to ją c e .

u l. G d a ń s-

g r . m ie jsc e

W stęp n a z a b a w ę d la P u b lic z n o śc i 9 9 g r , d la d ru h e n 
i d ru h ó w 4 9 g r .

só l ja d a ln a b ia ła 3 2 ,—  z ł.
só l „  sz a ra 2 2 ,—  z ł.
só l p rz e m y s ło w a 7 ,5 0 z ł.
só l b y d lę c a k ru c h o w a 6 ,5 0 z ł.
só l „  sk a ż o n a 5 ,5 0 z ł.
N a p o d s ta w ie M M  p ism a D y re k c j i P o lsk ie g o M o n o­

p o lu S o ln e g o z d n ia 6 . IV . b r . L . d z . 1 5 1 4 0 (H ) 3 6 z o s ta ł 
z n ie s lony d o ty c h cz a so w y o b o w ią z ek p o b ie ra n ia p rz y z a­
k u p ie so li b y d lęc e j w  b ry ła c h , so li sk a ż o n e j m ie lo n e j.

O b e c n ie is tn ie je z a te m m o ż n o ść n a b y w a n ia p rz e z 
ro ln ik ó w  d o w o ln e j i lo śc i so li sk a ż o n e j b ą d ź to w  b ry ła c h 
b ą d ź w  fo rm ie m ie lo n e j.

A  z a te m n a le ż y p a m ię ta ć o so li p rz y sp re ę c ie ko- 
n ic a y n i s ian a . T R P .

Zapotrzebowanie gonciarzy.
W o je w ó d z k ie B iu ro F u n d u sz u P ra c y w  T o ru n iu je s t 

w  p o s ia d a n iu z a p o trz e b o w a n ia n a 3 0 g o n c ia rz y (d e k a rz y 
n a g o n ty ) .

P ra c a b ę d z ie n a te re n ie W o je w ó d z tw a P o m o rsk ie g o . 
P ła ca '" y n o s i 2 5 g ro sz y o d m > .

Z g ło sz e n ia p rz y jm u je W y d z ia ł P o w ia to w y p o w ia tu 
lu b aw sk ie g o w  N o w e m m ie śc le p o k ó j N r. 2 .

P rz y z g ła sz a n iu n a le ż y p rz e d ło ż y ć o d p is św ia d e c tw 
z p o p rz e d n ie j p ra c y .

Z miasta i powiatu.
Wycieczka do Krakowa i Zakopanego 

nie odbędzie się.
M in is te rs tw o K o m u n ik a c j i (D e p a r ta m e n t H a n d lo w o - 

T a ry fo w y ) w y d a ło n o w e z a rz ą d z e n ie w  sp ra w ie u lg d la 
w y c ie c z e k in s ty tu c y j o św ia ty p o z a sz k o ln e j. Z a rzą d z e n ie 
to w p ły n ę ło d o tu te jsze g o In sp e k to ra tu S z k o ln e g o w  d n iu 
2 3 . IV . 3 6 r .. a z a w ie ra o n o o g ra n ic ze n ie te j treśc i, ż e w  
w y c ie c z k a c h k ra jo z n aw c z y c h o rg a n iz o w a n y c h d la p la c ó­
w e k o św ia ty p o z a sz k o ln e j m o g ą b ra ć u d fc ia ł u c z e s tn ic y 
ty lk o w w ie k u d o la t 3 0 . W o b e c te g o , ż e n a w y ­
c ie c z k ę d o K ra k o w a Z a k o p a n e g o z g ło s iła s ię w ię k sz o ść 
w  w ie k u p o n a d la t 3 0 a u c z e s tn ic y d o la t 3 0 n ie s ta n o­
w ią p rz e p iso w e j p o trz e b n e j i lo śc i, w o b e c te g o w y c ie c z k ę 
z m u sz e n i je s te śm y o d w o ła ć . W p ła co n e z a lic z k i m o ż n a 
o d e b ra ć w  In sp e k to rac ie S z k o ln y m i T o w a rzy s tw ie R o l- 
n ic a em P o w ia to w e m . K to n ie o d b ie rz e z a lic z k i d o 1 5 
l ip c a b r . —  p ie n ią d z e te m u z w ró c i s ię p o c z tą .

In sp e k to r S z k o ln y O b w o d u N o w o m ie jsk ie g o 
T o w a rz y s tw o R o ln icz e P o w ia to w e n a p o w . L u b a w sk i

Osobiste.
P rz e d k i lk u  d n ia m i u z y sk a ł d y p lo m m a g istra p ra w 

n a U n iw e rsy te c ie P o z n a ń sk im p . S ta n is ła w L esk i z N o - 
w e g o m ia s ta . Z te j o k a z j i re d a k c ja n a sz e g o p ism a sk ła d a 
p . m a g is tro w i i Jeg o ro d z ic o m n a jse rd e cz n ie jsze g ra tu lac je .

Komunikat Tow. Przyj. Młodzieży akademickiej 
koło w Nowemmieście.

P o d a je s ię d o ła sk a w e j w ia d o m o śc i S z . O b y w a te l i , 
ż e z a p o w ie d z ia n y k o n c e r t, n a d z ie ń 2 8 b m . (1 4— 2 1 g .) w  
P a rk u M ie jsk im i z a b a w a ta n e c z n a o d 2 1 g . d la z a p ro­
sz o n y c h G o śc i, o d b ę d ą s ię n a o g ó ln e ż y c z e n ia w  o g ro d z ie 
g im n a z ju m p a ń s tw o w e g o , w z g l. w  lo k a lu g im n a z ju m z a­
m ia st w  P a rk u M ie jsk im . *

W stę p d o o g ro d u n a k o n c e r t i n a z a b a w ę ta n e c z n ą 
w y n o s i p o 1 z ł o d o so b y a p o 2 z ł o d ro d z in y n a jb l iż sz e j 
w stę p je d y n ie d o o g ro d u n a k o n c e r t w y n o si p o 1 0 g r o d 
m ło d z ie ż y a p o 3 0 g r o d d o ro s ły c h .

K o n c e r to w a ł b ę d z ie z e sp ó ł m u z y c zn y e  1 2 o só b 6 7 
p . p . z B ro d n ic j, n a z a b a w ie ta n e c z n e j p rz y g ry w a ł b ę d z ie 
z e sp ó ł z 5 o só b 3 7 p . p .

N ie sp o d z ia n k i w  o g ro d z ie: je ż d że n ie n a k u c y k u d la 
d z ie c i, s trz e la n ie z w ia tró w k i o n a g ro d ę , k o sz sz cz ę śc ia , 
rz u c a n ie k rą ż k iem , p o p isy d ru ż y n y g im n a e ja ln e j, p o d k ie r . 
A n to sz e w sk ieg o , d z ia tw y S z k o ły P o w sz ec h n e j p o d k ie ru n­
k ie m p . n a u c z . G re tk o w sk ie j p o p is d ru ż y n y ż e ń sk ie j p o­
z a sz k o ln e j p o d k ie r. p . in s tru k to rk i K u ja w sk ie j.

W stę p n a z a b a w ę ta n e c z n ą z a z a p ro sz e n iam i i d la 
w p ro w a d z o n y c h g o śc i p rz e z c z ło n k ó w T o w a rz y stw a .

D la p p . B r id ż y s tó w p rz e w id z ia n n y o so b n y p o k ó j.
B u fe t s ło d k i, z im n y i g o rą c y w e w ła sn y m z a rz ą d a ie 

P a ń , c z ło n k iń K o m ite tu W y k o n a w c z e g o .
D o c h ó d p rz e z n ac z o n y n a p o m o c d la tu t. a k a­

d e m ik ó w .
C e l z a b a w y .- p ro p a g a n d o w o o b c h o d o w y . W  b ie ż ą­

c y m ty g o d n iu z a p isa ło s ię n a c z ło n k ó w T ó w . 2 5 o só b , 
l ic z y m y ju ź 1 0 7 c z ło n k ó w o c z e k u je m y z g ło sze ń z  p o w ia tu

D z ie ń 28 b m . w  N o w e m m ie śc ie to d z ie ń A k a d e m ik a 
P ro sim y o b . l ic z n y u d z ia ł w  o g ro d z ie i n a z a b aw ie .

Z a rz ą d
S a d k ie w ic z Jó z e f , n a u c z , g . p re z e s.

Z życia sportowego.
Nowemiasto. M im o p rz e sz k ó d a tm o sfe ry cz n y c h 

i u rz ą d z a n e j p rz e z K o ło L e śn ik ó w z a b a w y w  P a rtę cz y n a c h 
z e b ra ła s ię d o ść p o k a ź n a l ic z b a w id z ó w  n a s ta d jo n ie sp o r­
to w y m , g d z ie ro z e g ra ła tu t. „ P o g o ń " z K I. S p o rt. „ P o m o - 
rz a n k a " z W ą b rz e źn a m e c z p iłk i  n o ż n e j z a k o ń c z o n y s to­
su n k ie m b ra m e k 3 :1 d la „ P o g o n i" . S iła a ta k u o b u d ru ż y n 
b y ła z m ie n n a . M o ż n a p o w ie d z ie ć , ż e d ru ż y n a g o śc i n ie 
m ia ła n a p ra w d ę „ sz c z ęśc ia " n a n a sz y m te re n ie , a c z k o l­
w ie k m o g ła b y w ię c e j w y p ra e o w a ć .

Program „Święta Morza“ 

w Nowemmieście.
W  z ro z u m ie n iu te g o h a s ła w y ło n io n y p rz e z m ie jsc o­

w e o rg a n iz a c je K o m ite t L o k a ln y u rz ą d z a „ Ś w ię to M o rza " 
b e z w ie lk ic h i k o sz to w n y c h im p re z — o g ra n ic z a s ię d o 
ra m sz c z u p ły c h m a ją c n a o k u p rz e d e w sa y stk iem u z y sk a­
n ie ja k n a jw ię k sz eg o c z y s te g o d o c h o d u n a „ F u n d u sz 
O b ro n y m o rsk ie j" .

D n ia 2 8 i 2 9 c z e rw c a o d b ę d ą s ię z b ió rk i n a l is ty , 
z b ió rk i d o p u sz e k , ro z sp rz e d a ż n a lep e k p o 1 0 g ro sz y .

D n ia 2 9 c z en w c a 1 9 3 6 r . o d b ę d z ie s ię u ro c z y sto ść z 
n a s tę p u ją c y m p ro g ra m e m :
G o d z . 1 0 .0 0 z b ió rk a o rg a n iz a c y j i p rz e d s ta w ic ie l i w ła d z 

n a d z ie d z iń c u g im n a z ja ln y m .
G o d z . 1 0 .2 0 w y m a rsz w  p o c h o d z ie d o k o śc io ła z m u z y k ą , 

tra n sp e re n ta m i i u d e k o ro w a n e m i w o z a m i
G o d z . 1 0 .3 0 u ro c z y s te n a b o ż e ń s tw o

P o n a b o ż e ń s tw ie u d a je s ię p o c h ó d p rz e d 
g m a c h S ta ro s tw a , g d z ie n a s tą p i:

1 ) w y s tęp c h ó ru „ H a rm o n ja " .
2 ) p rz e m ó w ie n ie
3 ) w y s tę p c h ó ru „ H a rm o n ja "
4 ) o d śp ia w a n ie h y m n u p a ń tw .

i z a k o ń c z e n ie .
Po południu:
o d g o d z . 1 8 - te j —  2 0 - te j z a b a w a ta n e c z n a n a ry n k u
o d g o d z . 2 0 - te j d a lsz y  c ią g z a b a w y n a sa li H o te lu

C e n tra ln eg o
K o sz ta w stęp u n a sa lę 0 ,5 0 z ł.

P o d h a s łe m w z n io s łe m „ d o zb ro je n ia P o lsk i n a m o­
rz u " z łó ż m y o c h o c z o d a tk i a c z y n y n a sz e u w ie ń c z y d z ie ło 
„ P o lsk i s i ln e j n a m o rz u "! B ie rzm y l ic z n y u d z ia ł w u ro­
c z y s to śc ia c h . O rg a n iz a c je ja k i P rz e d s ta w ic ie l i w ła d z p ro­
s im y d o w z ię c ia u d z ia łu w  p o c h o d z ie !

K o m ite t O b c h o d u u p ra sz a S z a n . O b y w a te ls tw o o 
n a d a n ie u ro c z y s te j sz a ty m ia stu w  d n iu 2 8 i 2 9 c z e rw c a 
p rz e z u d e k o ro w a n ie o k ie n n a le p k a m i L M K  i w y w ie sze n ie 
f lag p a ń s tw o w y c h .

(— ) W a c h o w ia k , b u rm is trz 
p rz e w o d n ic z ą c y K o m ite tu O b c h o d u „ Ś w ię ta M o rza " 

(— ) D o m a g a ła , n o ta r ju sz
z a s t. p rz e w . O b c h o d u Ś w ię ta M o rz a i p re z e s O d d z . L M K .

Z dalszych stron.
Rodzice po kilku latach odnajdują swe dzieci.

Brodnica. P rz ed k i lk u la ty w y e m ig ro w a ło m a ł­
ż e ń stw o C h e c h ło w sk ic h z L id z b a rk a d o B e lg j i . W  B e lg j i 
u ro d z i ły im  s ię d w ie c ó rk i. P o n ie ja k im ś c z a s ie ro d z ic e 
z a c h o ro w a li , a p o w y z d ro w ie n iu w y je c h a li z p o w ro tem 
d o P o lsk i. P o d c za s c h o ro b y ro d z ic ó w , d z ie c i o d d a n o d o 
z a k ła d u w  M o n s (B e lg ja ) . P ó ź n ie j d fc ie c i z o sta ły w y d a lo­
n e z B e lg j i i u m ie sz o z o n e w  s ie ro c iń c u w  B ro d n ic y . T u ta j 
p rz e b y w a ły o k o ło 1 0 la t.

P rz y p a d k ie m je d e n z w y c h o w a n k ó w s ie ro c iń c a o d­
d a n y z o s ta ł w n a u k ę d o L id z b a rk a i d o w ied z ia ł s ię , ż e 
w  L id z b a rk u m ie sz k a ją C h e c h ło w sc y , k tó ry m w  B e lg j i 
z a g in ę ły 2 c ó rk i. 1 o k a z a ło s ię , ż e d z ie w c z ę ta są rz e c z y­
w iśc ie c ó rk a m i C h e c h ło w sk ic h z a m ie sz k a ły c h w  L id z b a r­
ku. R a d o ść z o d n a le z ie n ia c ó re k i ro d z ic ó w b y ła w ie lk a .

N a d m ie n ić w y p a d a , ż e ta k w ła d z e s ta ra ły s ię o d­
n a le ź ć ro d z ic ó w , ja k i ro d z ic e p o sz u k iw a li sw e d z ie c i 
je d n a k b e z sk u tk u . A ż d o p ie ro z rz ą d z e n ie m B a sk ie m 
to d z in a z o s ta ła z łą c z o n a . .

Znowu napad bandytów.
W  B u k o w c u n ie d a lek o S w ie c ia n a p a d ło k i lk u  z a­

m a sk o w a n y c h o so b n ik ó w n a z a g ro d ę R u d o lfa N itz a .
G d y w sz y sc y d e m o w n ic y b y li p o g rą że n i w  śn ie 

b a n d y c i d o s ta l i s ię d o w n ę trz a d o m o stw a i  p o s te ro ry - 
z o w an iu o b e c r ty c h z a b ra l i s ię d o ra b u n k u .

P o w ia d o m io n a o n a p a d z ie p o lic ja p rz y b y ła n a ty c h­
m ia st n a m ie jsc e p o d o so b is te m k ie ro w n ic tw e m p o w ia to­
w e g o k o m e n d a n ta p o lic j i p a ń stw o w e j p o d k o m isa rz a  
D z w o n ia rk a . P o lic ja je s t ju ż n a tro p ie b a n d y tó w , k tó rz y 
z o s ta n ą a re sz to w a n i w  n a jb liż sz y c h g o d z in a c h .

Ruch Towarzystw.
Baczność Członkowie Związku Obrony Praw 

Górnika na powiat lubawski.
Z a rz ą d K o ła p rz y p o m in a sw y m c z ło n k o m , ż e d n ia 

3 0 c z e rw c a b .r . u p ły w a te rm in z g ło sz e n ia w n io sk u n a 
p rz y w ró c e n ie p ra w a z u b e z p ie c z e n ia p o lsk ie g o , k tó re w y ­
g a s ło w  c z a sie p o b y tu w e F ra n c j i . C z ło n k o w ie , k tó rz y te­
g o je sz c z e n ie u c z y n il i n ie c h a j to u c z y n ią n a ty c h m ia st, 
i w n io sk i w y ś lą l is te m p o le c o n y m d o Z a k ła d u U b e zp ie­
c z e ń S p o łec z n y ch w  W a rsz a w ie u l. C z e rn ia k o w sk a .

P ó ź n ie jsz e z g ło sz e n ia n ie b ę d ą u w z g lęd n io n e .
Z a rz ą d K o ła .

K I. S p o rt. „ P o g o ń " N o w e m ia sto o d b ę d z ie sw ó j m e c z 
re w a n ż o w y z K I. S p o rt. „ B ro n ic z a n k a " n a s ta d jo n ie m ie js­
k im  w  B ro d n ic y w  d n iu 2 8 c z e rw c a (n ie d z ie la ) o g o d z . 1 6 . 
C h ę tn i w y ja z d u m o g ą s ię z g ło s ić u sk a rb n ik a p . K u sz a - 
je w sk ie g o F e lik sa .

Podziękowanie.
Ó d e e w a n a sza w y s to so w a n a d o S z a n . O b y w a te ls tw a 

o p o m o c w  p rz y o d z ia n iu b ie d , d z ia tw y p rz y s tę p u ją c e j d o 
I . K o m . św . n ie p o z o sta ła b e z e c h a . P o sy p a ły s ię d a tk i 
o c h o tn e k tó re u m o ż liw ią u b ra n ie b ie d , d z ie c i n a te n u ro­
c z y s ty d z ie ń . T a k sa m o u rz ą d z o n y w  d n iu 1 4 b m . „ D z ie ń  
K w ia tk a " p rz y n ió s ł p o k a ź n y d o c h ó d w  su m ie 8 3 z ł, k tó re 
n a p o w y ż sz y c e l z o s ta n ą o b ró c o n e . T o te ż S to w arz y sz en ie 
w y ra ż a n a te j d ro d z e n a jsz c z e rsz e i n a jse rd e c z n ie jsz e 
^ ,B ó g z a p ła ć * * ty m  w sz y s tk im S z a n . D o b ro c z y ń c o m k tó rz y 
w  m iarę sw e j m o ż n o śc i n ie p o sk ą p il i o f ia r , d a ją c te *  d o­
w ó d c h ę tn e j ż y c z l iw o śc i i w sp ó łc z u c ia d la b ie d n y c h i  z u­
p e łn e z ro z u m ie n ie p o w y ż sz e g o c e lu .

Z a p e w n ia m y ż e z ia rn o ic h o f ia ry n ie p ó jd z ie n a 
m a rn e b o z a s ia n e w d o b ro c i ic h se ro a a p o d lan e łz ą 
w d z ię c zn o śc i b ie d n y c h , w y d a p lo n s to k ro tn y .

Z a rz ą d S to w . P a ń M ił.  św . W in c e n te g o a P a u lo .

W  d n iu 2 9 c z e rw c a b .r . (p o n ied z ia łe k ) o g o d z . 1 5 .3 0 
n a s tą p i n a a ta d jo n ie m ie jsk im w N o w e m m ieśc ie sp o tk a­
n ie d ru ż y n p iłk i n o ż n e j Ki. S p o rt, z D z ia łd o w a i K I.  
S p o rt. „ P o g o ń " N o w e m ia sto .

C e n y w stę p u 2 0 i 3 0 g r , a m ie jsc e s ie d z ą c e 0 ,4 9 at.

Kradzież roweru.
Nowemiasto. W  d n iu 2 3 b m . w  k o ry ta rz u U rz ę d u 

S k a rb o w e g o w  N o w e m m ie ć c ie sk ra d z io n o ro w e r m ę sk i n a 
sz k o d ę S z y jk o w sk ieg o R a fa ła z N ie m . B rz ó z ią , w a rto śc i 
o k o ło 1 2 0 z ł. S p raw c y d o tą d n ie w y k ry to .

N a le ż y n a d m ie n ić , iż w  w ię k szo śc i w y p a d k ó w p o­
d o b n y c h k ra d z ież y , w isę p o n o sz ą sa m i p o sz k o d o w an i, g d y ż 
o d d a la ją c s ię n a c z a s d łu ż sz y , p o z o s ta w ia ją ro w e ry w  
m ie jsc a c h p u b licz n y c h b e z ja k ie jk o lw ie k o p ie a i.

Pożar zagrody.
Niem. Brzozie. W e w to re k d n ia 2 3 b m . w g o d z i­

n a c h p rz e d p o łu d n io w y c h p o w sta ł p o ż a r w  z a g ro d z ie m a­
ło ro ln e g o C z a p sk ie g o F e lik sa w  N ie m . B rz o z iu . W sk u te k 
p o ż a ru sp ło n ę ła s to d o ła , o ra z z n a jd u ją c e s ię n ie j, s ło m a 
i s iec z k a rk a . O g ó ln a sz k o d a w y n o s i 8 0 0 z l. P o sz k o d o w a­
n y u b e z p ie c z o n y b y ł w  Z a k ł. U b e z p . W z a je m n y c h w P o - 
sn a n iu n a 1 5 0 0 z ł.

S y g n a tu ra :* 5 9 3 /3 6

Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  N o w em m ie ś­

c ie re w iru Alfons Ligmann w Nowemmieście 
u l. p o d L ip am i N r. 1 8 n a p o d s ta w ie a r t. 6 0 2 k . 
p . c . p o d a je d o p u b lic zn e j w ia d o m o śc i, ź e d n ia 
30 czerwca 1936 r. o godz. 16.00 w Niemiec­
kim Brzoziu odbędzie się

1-sza licytacja ruchomości, 
n a le ż ą c y c h d o Anastazji i Józefa Krajewskich, 
sk ład a jąc y c h s ię z 1 k o p c a b ru k w i o k o ło 2 0 0 
c b r . 2 p łu g ó w p o jed y n c z y c h p o 2 0 z ł., 1 sk i- 
b o w ca 2 w o z ó w ro b o c z y c h p o 1 5 0 z ł., 1 sa ń 
ro b o c z y ch , 1 k u lty w a to ra 3 c y n k o w e g o , 1 g ra b i 
k o n n y c h , 2 ra d e ł d o k a r to f li , 1 p a ry b ro n , 1 w a­
łu ż e laz n e g o ,ią l m a n e ź u , 1 p o w ó z k i ż ó łte j je­
d n o k o n n e j, 1 w ia ln i z n a p ise m „ K o sch o rre k“  
i 1 s ie cz k a rn i, o sz a co w a n y c h n a łą cz n a su m ę 
zl. 1330.

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu l ic y tac j i  
w m ie jsc u i c z a s ie w y ż e j o z n a c z o n y m .

N o w e m ia s to , d n ia 2 3 c z erw c a 1 9 3 6 r .
Ligmann, K o m o rn ik .
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Katastrofa samochodowa pod Toruniem
W czoraj w nocy w ydarzy ła się pod Toru­

niem na szosie pom iędzy O staszew em i Łyso­
m icam i straszna katastrofa sam ochodow a.

Sam ochód osobow y w padł na przydrożne 
drzew o, ulegając kom pletnem u strzaskaniu.

C zterej pasażerow ie pp.: inź. D om ański z 
Torunia, jego siostra Janina D om ańska, Felic ja 
W ańkiew iczów na, uczennica szkoły zaw odow ej 
i B ronisław W iśniew ski z Torunia doznali bar­
dzo pow ażnych obrażeń i w stanie groźnym 
przew iezieni zostali do szpitala m iejsk iego 
w Toruniu,

O kazało się, że inż. D om ański doznał zł - 
m ania podstaw y czaszki, a Janina D om ańska 
w strząsu m ózgu.

Stan w szystk ich ofiar katastrofy jest bar­
dzo groźny i budzi pow ażne obaw y.

8 ofiar katastrofy pod Zainem.
N a szosie pod G rochow iskam i Szlacheckie- 

m i w pow . źnińsk im w yw rócił się sam ochód 
ciężarow y, w iozący członków ochotn iczych 
straży pożarnych, udających się na zaw ody do 
R ogow a.

W skutek w ypadku rany odniosło 20 stra­
żaków , w tern 8-m iu ciężk ie.

R annych um ieszczono w szpitalu w Żnin ie 
i w lecznicy w G ąsaw ie.

Sąd Najwyższy zatwierdził wyroki 
na ukraińskich terorystów wspólników mordercy

S.p. min. Pierackiego.
W  Sądzie N ajwyższym zakończono ostate­

cznie proces U kraińców , oskarżonych o udział 
w zam achu na śp. m in. Pierackiego.

Po zreferow aniu spraw y przem aw iał jedy­
ny przybyły na spraw ę obrońca, adw . Paw enc- 
ki, w ystępujący tym razem w im ieniu w szyst­
kich oskarżonych, którzy w nieśli skarg i kasa­
cy jne, a w niosła je cała ław a oskarżonych, proce 
M yhala, M alucy, C zornija i R aka.

Prokurator w niósł o oddalenie nieistotnych 
i nie posiadających podstaw .

Sąd ogłosił o g. 8 w ieczorem w yrok, od­
dalający w szystk ie skarg i kasacyjne.

Motorówka po przebyciu Atlantyku przybyła 
do Gdyni.

G D Y N IA . D nia 23 bm . odbyło się pośw ięce­
nie now ej m otorów ki „G ryf “ , należącej do firm y  
R obert W ilke. M otorów ka ta została zbudow a­
na w Stanach Z jednoczonych A m . Półn. i o w ła­
snych siłach przybyła do Europy. M otorów ka 
zoatała przebudow ana w  Stoczni G dańskiej, gdzie 
w m ontow ano now y m otor o sile 100 H P, oraz 
urządzono pom ieszczenie dla 130 pasażerów . 
M otorów ka „G ryf*  będzie stale kursow ała w  
porcie gdyńskiem oraz będzie służy ła dla turys­
tów , pragnących zw iedzić port i w ybrzeże.

Kiepura w Krakowie śpiewał w nocy na ulicy.
K R A K O W . W e w torek w nocy przybył 

do K rakow a z zagranicy Jan K ipura, w itany na 
dw orcu kolejow ym przez przedstaw icieli kom i­
tetu obyw atelsk iego „D ni K rakow a** oraz tłum y 
publiczności, które urządziły śpiewakow i ow ację.

A uto K iepury otoczyła zbita m asa ludzi, 
prosząc o zaśpiew anie jak iejś pieśni, K iepura, 
w zruszony niespodziew anem przy jęciem przez 
K raków w późną noc ze stopni auta odśpiewał 
piosenkę „Tw oją jest noc“  orazarjęze „S trasz­
nego D w oru** .

B urzą oklasków podziękow ał tłum K iepu­
rze za osobliw y w ystęp.

Dzieci polskie z Niemiec w Poznaniu.
PO ZN A Ń . W e czw artek dnia 23 bm . przy­

było do Poznania około 500 dzieci polsk ich z 
N iem iec. D zieci spędzą w Polsce 4 tygodnie 
bądź u sw oich krew nych, bądź też na kolonjach 
w w ojewództw ach zachodnich i centralnych.

Zemsta przemytników na psie policyjnym
Dzielny „Ali'* padl na posterunku.

Przed kilku dniam i padł otruty kiełbasą ze 
strychniną pies policy jny, „A li “ , należący do 
służby ochrony pogranicza na Śląsku. O trucie 
nastąpiło na kilka godzin przed śm iercią do­
skonałego psa. K iełbasa ze strychniną jest 
w yrabiana w N iem czech i służy do trucia lisów 
i szczurów . Została w ięc niew ątp liw ie prze­
m ycona i podana psu przez znaną m u osobę, 
gdyż był specjaln ie tresow any i od nieznajo­
m ych nie przy jm ow ał jedzenia.

K toś w idocznie m iał in teres w zgładzeniu 
tego dzielnego trop iciela przem ytu. Pies A li  
był dla band przem ytn iczych bardzo niebez­
pieczny i dał im się dobrze w e znaki na tere­
nie pogranicza.

Abisynję trudno strawić Włosi napotykają coraz 
większe trudności.

W edle ostatn ich w iadom ości z K airu i z 
D żibuti, W łosi napotykają w A bisynji coraz 
w iększe trudności, zw łaszcza, że rozpoczęła się 
pora deszczow a. B ezpieczeństw o na drogach 
jest m inim alne, z bandy rozbójn icze doknnyw u- 
ją coraz to częstszych i zuchw alszych napaści.

W  G ore funkcjonuje nadal niezależny rząd 
abisyński. W  pobliżu tego m iasta organizują 
się resztk. arm ji północnej rasa Im ru oraz ar- 
m ji południow ej rasa D esty.

D rugi rząd abisyński pow stał jakoby w  
prow incji G alla.

N a południu panuje zupełna anarchja. 
W ielu przew ódców szefów odm aw ia uznania 
panow ania w łoskiego.

Ten stan rzeczy skłonił w icekró la A bisynji 
m arszałka G raziani dc w ydania odezw y prze­
strzegającej ludność bardzo kategorycznie przed 
staw ianiem oporu W łochom .

Zar z nieba zalewa. Europę Olbrzymie burze 
w Anglji.

LO N D Y N . N iezw ykła o tej porze roku 
kanikuła daje się w e znaki niety lko Polsce, 
lecz niem al w całej zachodniej Europie.

Fala upałów , przeryw anych gw ałtow nem i 
burzam i, oddaw na nienotow anem i, objęła A nglję 

U biegła niedziela była w całej A nglji naj­
gorętszym dniem , a burze poczyniły ogrom ne 
szkody, zalew ając pola i m iasteczka.

W A lbans pod Londynem burza zniszczyła 
około 200 przew odów telefonicznych, a kilka  
osób zginęło od piorunów .

W paru m iejscow ościach burze uszkodziły 
tory kolejow e i zalały tunele, przeryw ając 
kom unikację.

R ów nież nad kanałem szalała niepam iętna 
od lat burza. Żaden statek nie w ypłynął z 
portów .

W  C am bridge piorun uszkodził elektrow nię.
W D anji w ydarzy ło się kilkadziesiąt w y ­

padków porażenia, a podczas kąpieli pięć osób 
utonęło.

N iebyw ałe także upały panują w całych 
niem al N iem czech.

W czoraj w szeregu m iejscow ości term o­
m etr w skazyw ał 30 stopni w cieniu.

PROGRAM RADJOWY.
Warszawa — sobota 27 VI.

6.30— 8.30 A udycja poranna 12.03 M uz. lekka 12.50 
C hw ilka gosp. dom . 12.55 Pogad. 13.05 D zień, połud. 14.30 
K onc. 15.30 W iad. gosp. 15.45 A ud. dla dzieci p.t. C złow iek 
za burtą“  16.05 K onc. sol. 16.50 O dczyt 17.05 N ow ości z 
płyt 17.45 Pogad. 18.00 N asz program 18.10 Zycie kult, 
i artyst. sto i. 18.15 K onc. rek lam . 18.50 R eportaż z portu 
M arynark i W ojennej 19.05 K onc. 19.30 M ozaika m uz. 20.10 
Św ięto M orza 20.15 A ud. dla Polaków zagranicą. Transm . 
K onc. Sym fon. W  przerw ie D zień, w iecz. i W iad. sport, 
ogólne. 22.00 Pusteln ik X X w ieku (żart radjow y.) 2215 
M uz. tan. 23.00 Piosenki.

Toruń — sobota 27 VI.
6.00— 6.33 A ud. poranna 12.55 Pogad. ro ln. 15.30 

W iadom . gosp. 17.00 N ow ości z płyt 18.00 „N asz program1* 
18.10 Płyty 18.50 R eportaż z portu m arynark i w ojennej. 
21.00 „R eboce** Słuchow isko 22,00 W iad. sport. Pom . 22.15 
M uz. tan.

R edaktor odpow iedzialny: A ntoni M iloszew ski w N ow em m ieście n. D rw  

W ydaw ca: C elestyn M iloszew ski w N ow em m ieście n. D rw .

Giełda zbożowa w Poznaniu
N otow ań ia z dnia 22. V I 1936 Za 100 kg. płacono

żyto 15.00 - 15,50
Pszenica 21,00 - 22,00
Jęczm ień brow arow y 15,25 - -15,50
Jęczm ień jednolity ' 15,50 - 16,00
O w ies 1475 - ! 5,25
O tręby żytn ie 12,00 - 12,50
O tręby pszenne (grube) 11.50 - 12,00
O tręby (średnie) 00,00 - 00,00
G orczyca 00,00 - 00,00
G roch V iktorja. 23,00 - 25,00
G roch Folgera 19,00 - 21.00

■

Żniwiarki
„Cor m i c k a“

Grabie 
k o n a e ■-•== 

części zamienne de wszelkich 
systemów żniwiarek i kosiarek 
oryginalne oraz najlepsze

Kosy 
- „Westfalskie*’ - 

ręcznie kute pod gwarancją 

polecam 
po najniższych cenach

N. Ewertowski, Nowemiasto
Tel. 66. Skład żelaza i maszyn roln. Tel. 66.

N a w szelk ie im prezy sportow e, 

uroczystości organizacyj i tow arzystw 

oraz zabaw y w ypożyczam za przystęp­

ną opłatą

Instalację m egafonow ą

z urządzeniam i do przekazy w ania m ów , 
zapow iedzi, oraz do nagryw ania m u­
zyki m echanicznej

Zakład R adjotechniczny

A . Św iniarsk i
Nowemiasto, ul. K azim ierza 2.

Świece
w najlepszym gatunku po cenach przystępnych 

poleca

Księgarnia B. Miloszewski - Nowemiasto
R Y N EK N R . 19.

W  dniu 22. bm . na drodze 
od D rogerji p. Skibow skiego 
do C ukiern i p. R ogow skiego 

zgubione

sakiewkę
z zawartością 10 zl.

U czciw y znalazca zechce 
zw rócić zgubę za dobrem 
w ynagrodzeniem do Post. 
P. P. w N ow em m ieście

Zakład artystycznej fotógrafji 
F LUBOWIECKI

Nowemiasto n. Drw. Filja Lubawa
ul. K ościelna 2. ul. G dańska 11.

poleca się 

do wykonywania 

zdjęć fo tograficznych

— o każdej porze dnia, w Zakładzie — 
i poza zakładem.

Smolę dest.
Papę, lepnik 
Wapno w kawalk.
Portland cement 

Trzcinę sufit.
Gips, kredę 
Karbolineum 
Gwoździe
Okucia budów.

Żelazo sztab. 
Podkowy 

Odkladnie i lemiesze 

oraz wszelkie 

towary żelazne

poleca

po najn iższych oenach

W . Serożyński 
Nowemiasto — Rynek 

Udzielam

lekcyj
przygotowuję

do gimnazjum
Gomolowa - Łąkow ska 2

Beczki
do smoły 

kupuję i płacę ceny 

najwyższe

W . Serożyński
Nowemiasto - Synek.

Do Pierwszej K o m u n j i Św.

Książeczki 
i Różańce 

w wielkim wyborze po cenach przystępnych 
POLECA

KSIĘGARNIA B. MILOSZEWSKI
Nowemiasto — Rynek 19.



Rok III. Mr. 26HGFEDCBA

D o d a te k R o ln ic z y
EWANGELJA

na niedzielę czwartą po świątkach
zapisana u św. Łukasza rozdz 5, w. 1—11.

W  o n c z a s ; G d y r z e s z e c is n ę ły s ię d o J e­

z u s a , b y s łu c h a ć s ło w a B o ż e g o , O n w ła ś n ie s ta ł 

n a d j e z io r e m G e n e z a r e t . W id z ą c z a ś d w ie ł o ­

d z ie , s to ją c e p r z y b r z e g u —  r y b a c y b o w ie m  

w y s ie d l i i p łó k a l i s ie c i —  w s z e d ł d o j e d n e j 

ł o d z i k tó r a b y ła S z y m o n a , i p o p r o s i ł g o , a b y 

n ie c o o d b i ł o d b r z e g u . I u s ia d łs z y , n a u c z a ł 

r z e s z e z ł o d z i .
A  g d y s k o ń c z y ł p r z e m o w ę , r z e k ł d o S z y m o­

n a : W y je d ź n a g łę b ię , a z a p u ś ć c ie s ie c i w a s z e 

n a p o łó w . A ie  S z y m o n o d e z w a ł s ię i r z e k ł d o ń : 

M is tr z u , m o z o l i l i ś m y s ię p r z e z c a łą n o c , a n i -  

c e ś m y n ie u ło w i l i ; a le n a tw e s ło w o , z a r z u c ę 

s ie ć . I g d y to u c z y n i l i , z a g a r n ę l i w ie lk ie  

m n ó s tw o r y b , a s ie ć i c h r w a ć s ię z a c z ę ła . T o  

te ż s k in ę l i n a to w a r z y s z ó w , c o b y l i w d r u g ie j 

ł o d z i , b y im  p r z y s z l i z p o m o c ą . C i n a d p ły n ę l i 

i n a p e łn io n o o b y d w ie ł o d z ie , ta k , ż e o  m a ło n ie 

z a to n ę ły . W id z ą c to S z y m o n P io t r p r z y p a d ł 

d o k o la n J e z u s a , m ó w ią c : ’ P a n ie , w y jd ź o d e 

m n ie , b o m c z ło w ie k g r z e s z n y ! N a ta k i b o w ie m  

p o łó w  r y b , j a k ie g o d o k o n a l i , o s łu p ie n ie o g a r n ę ło 

j e g o i w s z y s tk ic h , c o z n im  b y l i ; a p o d o b n ie ż 

i T a k ó b a i J a n a , s y n ó w Z e b e d e u s z o w y c h , k tó ­

r z y b y l i to w a r z y s z a m i S z y m o n a . J e z u s j e d n a k 

r z e k ł d o S z y m o n a ! N ie b ó j s ię ! O d tą d j u ż l u ­

d z i ł o w ić b ę d z ie s z , A  w y c ią g n ą w s z y ł o d z ie n a 

b r z e g , r z u c i l i w s z y s tk o i p o s z l i z a N im .

Nauka.
M o z o ln ą , n ie b e z p ie c z n ą i c z ę s to b e z s k u te­

c z n ą j e s t p r a c a r y b a k a . „ M is tr z u , m o z o l i l i ś m y 

s ię c a łą n o c , a n ic ź e ś m y n ie u ło w i l i “ . N a p r a­

c o w a w s z y s ię c a łą n o c , n ie d z iw , ź e S z y m o n 

z a r z u c a s ie c i p o n o w n ie t y lk o  „ n a s ło w o " C h r y ­

s tu s a P a n a . B io r ą c n a s w ó j r o z u m , n ie s p o­

d z ie w a ł s ię s k u tk u ż a d n e g o .
L e c z z b a w ic ie l o k a z a ć s ię c h c e p a n e m 

w s z e c h w ła d n y m i l u d z i i z w ie r z ą t . N a r o z k a z 

s w e g o s tw ó rc y g r o m a d z ą s ię r y b y n a m ie js c u 

p o ło w u w  ta k ie j o b f i to ś c i , ż e r y b a c y - a p o s to ło w ie 

i c h p r a w ie o g a r n ą ć n ie m o g ą , a S z y m o n P io tr , 

j a k  z w y k le p ie r w s z y ,‘ d a je w y r a z u c z u c io m w ia r y  

i u p o k o r z e n ia , p r z y p a d a d o k o la n J e z u s a i w o ­

ł a : „ P a n ie , w y n i jd ź o d e m n ie , b o m c z ło w ie k 

g r z e s z n y!
W ie lk ą j e s t w ia r a i p o k o r a P io tr a , l e c z s to­

k r o ć w ię k s z a d o b r o ć Z b a w ic ie la : n ie ty lk o p r z e­

b a c z a S z y m o n o w i j e g o c h w i lo w e w  w ie r z e z a­

c h w ia n ie , a le w y n a g r a d z a j e g o n a ty c h m ia s to w e 

p r z y z n a n ie s ię d o w in y , p u b l ic z n e p r z e p r o s z e­

n ie i o d d a n ie h o łd u n a k o la n a c h p r z e z to , ż e 

m u p o w ia d a : „ N ie  b ó j s ię ! O d tą d j u ż l u d z i ł o ­

w ić b ę d z ie s z " !

T e m i s ło w y P a n J e z u s m ia n u je P io tr a n a j­

w y ż s z y m p a s te r z e m d u s z i g ło w ą K o ś c io ła ś w . 

O b r a z o w o m o ż n a tę p r a w d ę ta k p r z e d s ta w ić: 

m o r z e o z n a c z a ś w ia t , r y b y  o z n a c z a ją lu d z i , ł ó d k a 

P io tr o w a —  K o ś c ió ł ś w . S te r n ik ie m ł ó d k i j e s t 

P io t r ś w . i k a ż d o r a z o w y j e g o n a s tę p c a , p a p ie ż . 

J a k P io t r s te ro w a ł ł ó d k ą , ta k P io tr p ó ź n ie j r z ą­

d z ić b ę d z ie K o ś c io łe m ś w . J a k w r z a w o d z ie r y ­

b a c k im o g a r n ia ł r y b y s ie c ią , ta k w  p r z y s z ło ś c i 

d u s z e l u d z k ie o g a r n ia ć i z n ie w a la ć b ę d z ie n a­

u k ą C h r y s tu s o w ą .

Czy żyjemy dłużej.

S ta ty s ty k i w s k a z u ją , ź e z  b ie g ie m c y w i l iz a ­

c j i l u d n ie c o r a z d łu ż e j ż y ją . W y c ią g a ją c z tą d 

l o g ic z n y w n io s e k , n a le ż a ło b y o c z e k iw a ć , ż e w  

k r ó tc e z a c z n ie m y o s ią g a ć m a tu z a lo w e l a ta . W  

ś r e d n io w ie c z u o k r e ś lo n o p r z e c ię tn y w ie k c z ło­

w ie k a w y n o s i ł 4 0 l a t , a s ta ty s ty k i a m e r y k a ń s k ie 

z 1 9 1 5 i 1 9 2 5 r . p o d a ja 4 8 w z g lę d n ie 5 8 l a t . 

N ie m ie c k ie s ta ty s ty k i z l a t 1 9 2 4 /2 5 o k r e ś la ją 

p r z e c ię tn ie ż y c ie s w y c h o b y w a te l i n a l a t 56, 
l ic z ą c o d p ie r w s z e g o r o k u ż y c ia , a n a l a t 6 2 o  

i l e d z ie c k o w  p ie r w s z y m r o k u ż y c ia n ie u m r z e 

J e d n o c z e ś n ie w s z y s tk ie s ta ty s ty k i w s k a z u ją że 

k o b ie ty ż y ją d łu ż e j o d m ę ż c a y z n . A n a l iz a p r z y - 

to c z o n y c h jc y f r s ta ty s ty c z n y c h n ie w s b a z u je b y ­

n a jm n ie j , ź e z d o ln o ś ć d o d łu ż s z e g o ż y c ia p o ­

w ię k s z y ła s ię u d z is ie js z e g o c z ło w ie k a w  p o r ó­

w n a n iu z c z ło w ie k ie m z e p o k u b ie g ły c h , l e c z 

w s k a s J u je j e d y n ie n a f a k t , ż e c o r a z w ię k s z a 

i l o ś ć l u d z i o s ię g a p ó ź n y w ie k . Z ja w is k o to z a­

w d z ię c z a ć n a le ż y p r z e d e w s z y s tk ie m z d o b y c z o m 

w ie d z y l u d z k ie j w  d z ie d z in ie o c h r o n y n o w o r o d­

k ó w , a n a s tę p n ie w  d z ie d z in ie w a lk i z  c h o r o b a­

m i z a k a ź n e m i , e p id e m ja m i , k tó r e d z ie s ią tk o w a ły 

l u d n o ś ć ś r e d n io w ie c z a . T u b e r k u lo z a , b ę d ą c a 

j e s z c z e d z is ia j b a r d z o n ie b e e p ie c z n ą c h o r o b ą , 

b y ła w  p ie r w s z e m p ię c io le c iu n a s z e g o w ie k u  

p ie r w s z ą w  r z ę d z ie p r z y c z y n ą z g o n ó w , o b e c n ie 
z a jm u je w  A m e r y c e p ią te s k o le i m ie js c e .’ N a 

p ie r w s z e m ie js c e , j a k o p r z y c a y n a z g o n ó w , p o ­

c z y n a ją s ię w y s u w a ć n a to m ia s t c h o r o b y s e r c o­

w e , a ta k u ją o n e o r g a n iz m s ta rs z y c h l u d z i z w y k ­

l e p o l a ta c h 4 5 , c o u w id a c z n ia ją o d p o w ie d n ie 

s ta ty s ty k i , m ó w ią c e o p r z e c ię tn ie d łu ź s z e m 

ż y c iu c z ło w ie k a . T o s a m o o d n o s i s ię r ó w n ie ż 

d o z a k a ź n e j c h o r o b y , z w a n e j b ic z e m l u d z k o ś c i, 

t j . d o r a k a , k tó r y  w  s p o łe c z e ń s tw a c h z a c h o d n ic h 

a ta k ż e i w  P o ls c e z a c z y n a c z y n ić s t r a s z n e 

s p u s to s z e n ie .



Z odw iecznych ta jem n ic i 
w szechśw iata. j

W  zam ieD zch łych czasach staroży tnych w y ­
obrażano sob ie słońce w postac i w span ia łego , 
z łoc istego w ozu , zaprzężonego w  parę ogn istych 
rum aków . W ierzono w to pow szechn ie, a jed - [ 
nak już w tedy by li f ilozow ie. k tó rzy przeczu­
w ali, że słońce n ie jest bynajm n ie j w ozem , pę- :j 
dzącym po ob łokach , lecz w ielką rozpaloną ku lą , i 
Z tak iem tw ierdzen iem w ystąp ił greck i uczony  
A naksagoras już w  400 la t przed C hrystusem , i

Z czasem przekonali się ludz ie , źe is to tn ie | 
słońce jest o lb rzym ią, rozpaloną do b ia łośc i | 
ku lą , tw ierdzono jednak , że słońce obraca słę | 
naoko ło z iem i. D op iero w r. 1543 M iko ła j K o- | 
pern ik zrob ił w ielk ie odkryc ie , że n ie słońce | 
oko ło z iem i, lecz z iem ia oko ło słońca się obra­
ca. A le i tę teo rję na raz ie przy jęto z obu­
rzen iem .

D zisia j nauka o słońcu jest już bardzo sze- j  
roka, choć jeszcze n ie w yczerpu jąca. Z apom ocą i 
różnych sposobów udało się np . astronom om 
słońce dok ładn ie zm ierzyć. W iem y dziś, że 
słońce od leg łe jest od z iem i średn io o 20 m iljo - ; 
nów m il geograficznych ; jest ono o lb rzym ią 
bry łą , k tó ra jest 1 300 000 razy w iększa od z ie­
m i. M asa czy li c iężar słońca jest 320 tysięcy 
razy w iększa od m asy z iem i.

C iekaw a rzecz, że na słońcu są c iem ne 
m iejsca, zw ane p lam am i. O dkry ł je w r. 1610 
astronom G alileusz przy pom ocy lunety , k tó rą 
sam zbudow ał. N ie są to m iejsca czarne, gdyż 
św iecą choć z m niejszą siłą , lecz m im o to na 
tle o lszty tarczy słońca w ystępu ją jako c iem ne 
p lam y . N ie są to też p lam k i m ałe, gdyż w iel­
kość ich dochodzi do 200 tysięcy k ilom etrów , 
xaś kszta łt ich jest zw yk le ko listy .

Z apom ocą te leskopu sam ego n ie m oźnaby 
poznać w ielu rzJeczy jak np . budow y słońca. 
D o tak ich badań służy przy rząd zw any spek tro­
skopem , a badan ia przy pom ocy n iego czyn ione 
nazyw ają się analizą spek tralną. Z apom ocą 
spek troskopu przekonano się , że słońce sk łada 
się z m atery j p łynnych i gazow ych . Z nalezio­
no też na słońcu w ie le m eta li, k tó re na z iem i 
się znajdu ją , jak np . żelazo i inne.

P róoz św iatła dostarcza słońce także c iep ła . 
O bliczono , że gdyby nag le w szystk ie rzek i do 
m órz i oceanów v padać przestały , to c iep ło 
słońca za 1600 la t w ysuszy łoby zupełn ie w szy­
stką w odę z m órz. R ozm aic i uczen i próbow ali 
ob liczyć w przyb liżen iu tem peratu rę, panu jącą 
na słońcu i określili ją na przesz ło 6 .000 stop . 
C elsiusza. D la przyk ładu podać m ożna, źe w o­
da w rze przy 100 stop . C . o łów top i się przy 
327 stop . C . sbal przy 1 .400 stop . C . p latyna 
przy 1775 st. C ., a najtrudn ie j top liw y m eta l, 
nazyw ający się irydem , top i się przy n iespełna 
2000 st. C .

T em peratu ra w ięc słońca jest przeszło trzy 
razy w yższa od tem peratu ry , w jak ie j najtrud­
n ie j top liw e m eta le się top ią. U w zg lędn ić jesz­
cze trzeba, że ta tem peratu ra 6 .000 st. C . pa­
nu je w zew nętrznych w arstw ach słońca, gdyż 
jego w nętrze jest k ilka razy gorętsze. N a słoń­
cu żelazo np . jest już naw et n ie p łynne, lecz 
w postac i gazu unosi się na górze. S kąd słoń­
ce ty le c iep ła o trzym ało, na to uczeii do dziś 
dn ia odpow iedz ieć n ie m ogą. P ozostan ie to jed­
ną n iezg łęb ionych ta jem n ic w szechśw iata.

W arto przy te j sposobnośc i przypom n ieć 
także, na czem w łaśc iw ie po lega zaćm ien ie słoń­
ca. O tóż księżyc na now iu , odw rócony do z ie­
m i n ie ośw ietloną stroną, posuw ając się od za­
chodu na w schód , na tle gn iazd , w pew nym 
m em encie zasłan ia nam tarczę słoneczną. T rw a 
to oczyw iśc ie n ied ługo . N ajd łuższe trw an ie cał­
kow itego zaćm ien ia słonecznego m oże w ynosić 
do ośm iu m inu t. T egoroczne zaćm ien ie dn . 19 
czerw ca, zależn ie od m iejscow ości trw ało 
pó łto re j do dw u i pó ł m inu ty .

C ałkow ite zaćm ien ie zdarza się przec ię tn ie 
w danej m iejscow ośc i raz na 360 la t. W  W ar­
szaw ie np . by ło po raz ostatn i 12-go sierpn ia 
1654 roku . A le w ogóle aa całe j z iem i zdarza 
się to k ilka razy w  roku . Z aćm ien ie czerw cow e 
w tym roku sz ło w ąsk im d ług im pasem 
od G recji przez S yberję do Japon ji i dale j na 
w ody P acy fiku . W - tych punk tach po drodze 

m ożna by ło to z jaw isko obserw ow ać i do tych 
w łaśn ie m iejscow ośc i udały się w  sw o im czasie 
trzy po lsk ie w ypraw y naukow e ku chw ale

Pilna konieczność obniżenia niewspółmiernie 
wygórowanej ceny otrąb żytnich.

O d szeregu la t ro ln icy skarżą się na n ie­
w spó łm iern ie w ysok ie ceny o trąb w stosunku 
do cen zboża. O rgan izac je ro ln icze z P om or­
ską Izbą R oln iczą na czele częstok roć już w  
te j spraw ie w ystępow ały do m iarodajnych 
w ładi o stosow ne uregu low an ie te j spraw y w  
k ierunku korzystnym d la ro ln ic tw a. S zczegó l­
n ie w obecnych w y jątkow o c iężk ich w arunkach 
gospodarczych kw estja ta sta je się palącą i 
w ym aga uregu low an ia.

N ie u lega bow iem w ątp liw ośc i, że cena 
o trąb ży tn ich kalku lu je się na poziom ie n ie­
proporcjonaln ie w ysok im w stosunku do arty­
ku łu podstaw ow ego , jak im jest ży to . W ykazu­
ją to dob itn ie o fic jalne no tow an ia g ie łdow e. 
D la przyk ładu podaje się , źe pod ług przec ię t­
nych w y liczeń za rok 1935 na g ie łdz ie zbożo­
w ej w P oznan iu cena ży ta w ynosiła 13 ,24 z ł., 
zaś cena o trąb ży tn ich 9 ,98 z ł. czy li stosunek 
w ynosił 75 ,4% . W  roku 1936 w zajem na re lac ja 
cen ży ta do cen o trąb ży tn ich uk łada się jesz­
cze m nie j korzystn ie d la ro ln ictw a. P rzecię tna 
cena m iesięczna ży ta w kw ietn iu b ież, roku 
w ynosiła na g ie łdz ie zbożow ej w P oznan iu 
15 ,01 z ł, za 100 kg ., cena zaś o trąb ży tn ich 
12 ,59 z ł., czy li stosunek re la tyw ny w ynosił 
83 ,1 proo .

N ależy zw róc ić uw agę na pow yższy w y ­
raźn ie szkodliw y fak t d la in teresów ro ln ic tw a 
i dom agać się dalszych starań w k ierunku 
usun ięc ia pow sta łe j anom alji nadm iern ie w yso­
k ie j ceny o trąb ży tn ich w stosunku do cen 
ży ta.

Wakacje dla dzieci szkół powszechnych 
w okresie wykopów ziemniaków.

N a w niosek P om orsk ie j Izby R oln icze j 
K urato rjum O kręgu- S zko lnego P oznańsk iego 
zaw iadam ia, źe spraw a zaprow adzen ia w akacy j 
jesiennych w szko łach pow szechnych unorm o­
w ana zosta ła zarządzen iem b . K urato rjum O krę­
gu S zko lnego P om orsk iego w T orun iu z dn ia 
1 czerw ca 1932 r. N r. I . 10817 /32 w tym k ie­
runku , że Inspek to row ie S zko ln i zosta li upo­
w ażn ien i do zw aln ian ia dziec i szko lnych po­
w yżej la t 10 od nauk i szko lne j w czasie ko­
pan ia z iem n iaków na okres jednego tygodn ia.



Okólnik Ministerstwa Skarbu z dnia 25 maja 
1936. L. D. V. 6504/1/36. w sprawie egzekucji 

rolników.CBA
Do wszystkich Izb Skarbowych, Urzędu 

Wojewódzkiego Śląskiego (Wydział Skarbowy) 
oraz wszystkich Urzędów Skarbowych. Wobec 
napływających do Ministerstwa zażaleń na nie­
prawidłowe dokonywanie przez poborców skar­
bowych zajęć u rolników, Ministerstwo Skarbu 
ponownie podkreśla z całym naciskiem, ze je­
żeli chodzi o inwentarz żywy i martwy oraz 
zapasy ziemiopłodów u rolników, wolno zajmo­
wać jedynie nadwyżki tych ruchomości ponad 
normy, ustalone dla poszczególnych okręgów 
przez izby skarbowe na zasadzie okólnika Mi ­
nisterstwa Skarbu z dnia 1 lutego 1936 r. 
L. D. V. 386/1/33 (Zbiór okólników z r. 1933, 
str. 381). W żadnym wypadku zatem nie jest 
dopuszczalne zajmowanie u rolników konia, kro­
wy, świni i t. p., jeżeli znajdują się one w gos­
podarstwie w ilości jednej sztuki w poszczegól­
nym rodzaju zwierząt. Przy tej sposobności 
Ministerstwo Skarbu zaznacza, że w razie zaję­
cia w gospodarstwie rolnem nadwyżki inwenta­
rza żywego zajęte zwńerzęta mogą być zabrane 
z gospodarstwa i oddane pod dozór osoby 
trzeciej tylko w wypadku gdy zobowiązany 
już poprzednio zajęte ruchomości roztrwonił lub 
usuną, tak, że zachodzi obawa ponownego roz­
trwonienia lub usunięcia. We wszystkich innych 
wypadkach zabieranie z gospodarstwa zajętego 
inwentarza żywego nie może mieć miejsca. Nie 
dotyczy to oczywiście tych wypadków, gdy 
zabranie zajętych zwierząt jest uzasadnione ko­
niecznością dokonania sprzedaży poza miejscem 
zajęcia, lecz i wówczas powinno ono nastąpić 
nie wcześniej, niż tego wymaga czas, potrzebny 
na dostarczenie zwierząt do miejsca sprzedaży. 
Przy zajmowaniu nadwyżki płodów rolnych i 
inwentarza u rolników winiet) poborca zawsze 
zaznaczyć w protokóle zajęcia, jaka ilość pło­
dów rolnych i inwentarza, poza ilością zajętą, 
pozostała w gospodarstwie. Naczelnicy urzędów 
skarbowych udzielą poborcom natychmiast od­
powiednich pouczeń i uprzedzą ich, że winni 
niestosowania się do postanowień niniejszego 
okólnika będą pociągani do surowej odpowie­
dzialności.

Jak odróżnić dobry budulec?
Przy kupnie drzewa budulcowego najważ­

niejszą może sprawą jest zaufanie do firmy. Nie 
zawsze przecież można sprawdzić gatunek bu­
dulca; sęki i uszkodzenia widoczne są dla oka 
ale trudniej skontrolować racjonalność obróbki.

Warunki, którym powinien odpowiadać do­
bry budulec są następujące:

1) Drzewo powinno być ścięte w okresie zi­
mowym, to znaczy pomiędzy 12 paździer­
nika a 15 marca. W czasie zimy soki 
drzewne zamieniają się na krochmale.

2) Drzewo powinno być natychmiast po ścię­
ciu okorowane — w łyku najłatwiej roz­
wija się grzyb.

3) Drzewo powinno być wywiezione a lasu 
przed 1-ym maja — w ciepłej porze wio­
sennej rozwija się grzyb.

4) W tartaliach materjał drzewny musi być 
wyrobiony przed 1 czerwca; po tym ter­
minie zbyt szybko wysycha i pęka.

5) Ważną rzeczą jest wzorowe urządzenie 
składów drzewnych i zabezpieczenie budul­
ca jak na składzie od grzyba. Wypadki 
zagrzybiania budynku powstają najczęściej 
wskutek kupna mattrjału, posiadającego 
niewidoczne dla oka zarazki; wystarczy 
trochę wilgoci żeby grzyb zaczął się roz­
wijać.

Nasza polityka rolna 
zmierza do podniesienia dochodowości rolnictwa.

Najpilniejszem zagadnieniem dla rolnictwa 
obecnie jest sprawa dochodu z jego pracy. 
Dlatego też polityka rolna, zwłaszcza wytyczne 
ustalane na każdy gospodarczy rok w rolnict­
wie, nie zapominając o zadaniach szerszych, 
muszą jako główny swój cel wysuwać kwestję 
podniesienia dochodu rolniczego.

Rok gospodarczy w rolnictwie rozpoczyna 
się jak wiadomo z dniem 1-go sierpnia, a więc 
od nowych zbiorów. W tym czasie rolnicy 
muszą już wiedzieć, jaka będzie polityka rolni­
cza rządu i jaka przewidywana jest sytuacja 
na rynkach krajowych i zagranicznych podczas 
kampanji sprzedażnej, aby ułożyć własne plany 
gospodarczego działania. To też już przed 
okresem żniw rząd ustala zasady, na jakich 
opierać się ma jego polityka rolna na najbliższy 
rok gospodarczy w rolnictwie. Zasady te na 
rok IQSIUS? zostały już uchwalone i dokładnie 
sprecyzowane. Nie odbiegają one w zasadzie 
od kierunku i podstaw polityki rolnej w roku 
bieżącym, a więc w 1935/36 roku gospodarczym 
w rolnictwie.

Wyniki polityki kończącego się roku rolni­
czego są pomyślne. Zmiana poprzednich zasad 
z popierania jednostronnego produkcji i wywo­
zu zboża, a zwłaszcza żyta — na róźnostronne 
popieranie wszelkich produktów rolnych nietyl- 
ko zahamowała spadek przychodów rolnictwa, 
ale nawet preyczyniła się do pewnego zwięk­
szenia tych przychodów. Stało się to poraź 
pierwszy od początku kryzysu,

Główną zasadą, o której rolnik powinien 
pamiętać i którą powimen kierować się przy 
swej gospodarce jest przestawienie swych wy­
siłków z przeważającej dotychczas produkcji 
zbóż, a głównie żyta, na produkcję innych, 
obecnie bardziej cennych i przynoszących więk­
szy dochód płodów. Nie premje wywozowe 
bowiem mają podnieść dochód rolniczy, lecz 
może to uczynić tylko usilna, konsekwentna 
i stała praca rolnika nad wyzyskaniem wszel­
kich możliwości zwiększenia dochodowości 
swego warsztatu pracy.

Dlatego też już przed rokiem rząd oparł 
swą politykę rolną na zasadzie popierania rów­
nomiernego wszelkiej produkcji rolnej i zanie­
chał faworyzowania produkcji zbóż chlebowych 
Premje wywozowe miały być bowiem środkami 
jedynie powstrzymującemi szybki spadek cen a 
więc chroniącemi rolnika przed nagłą katastrofą 
finansową. Większa część tych olbrzymich kwot 
wydawanych przez państwo na pomoc dla rol­
nictwa ginęła w kieszeniach handlu pośredni­
czącego. Zmiejszenie w r. ub. wysokości premji 
przy jednoczesnem powstrzymywaniu zakupów 
interwencyjnych na rynku przee instytucję pań­
stwową za pieniądze skarbu nie obniżyło w 
tym stosunku cen aboźa, umożliwiło zato silniej­
sze poparcie wywozu innych roślin i artykułów 
handlowych co w rezultacie przyniosło rolnic-
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twu wzrołt dochodu przynajmniej o 10 proc. 
Dzięki tej polityce nastąpiła wewnątrz gospo­
darstw rolnych pewna równomierność w opła­
calności. Rolnik mógł rozpocząć produkcję pło­
dów cenniejszych i zwiększyć zużycie zbóż we 
własnem gospodarstwie na produkcję handlową 

Po tej linji  idzie i polityka rolna ustawy 
na Tok 1936/37. Rząd obniża o 1 zł. premje wy­
wozowe na zboża, a uzyskane tą drogą oszczę­
dności zużyte zostaną na powiększenia pomocy 
dla eksportu handlowego. Obniżka premji zbo­
żowych jest niewielka i prawdopodobnie nie 
wpłynie na poziom cen. Posiada ona jednak 
duże znaczenie, gdyż akcentuje tendencję rządu 
do wyoofania się powolnego z akcyj premjowa- 
nia jednostronnego wywozu zbóż na korzyść 
wielostronnego oddziaływania na rynek artyku­
łów rolniczych.

Sytuacja w rolnictwie w najbliższej kampa- 
nji zależeć bedzie oczywiście od cen na rynkaoh 
międzynarodowych, ale nie w mniejszem stop­
niu zależeć będzie ona i od samych rolników, 
od odpowiedniego wykorzystania niesionej im 
przez Państwo pomocy od równomiernego roz­
łożenia podaży nowych zbiorów na cały rok 
rolniczy.

Koń u dawnej szlachty w Polsce 
Różne przysłowia o koniu.

Znane jest zamiłowanie szlachty do koni 
w dawnej Polsce. Dużo możnaby pisać o udzia­
le konia w różnych dawnych uroczystościach, 
weselach, kuligach, łowach i turniejach, a już 
trudno sobie wyobrazić awanturnicze przygody, 
różnych nieustraszonych jeźdźców bez konia.

Powstała też niezliczona ilość przysłów o 
koniu, z którychby można gruby tom ułożyć. 
Język polski stworzył niezwykle bogaty słow­
nik wyrazów technicznych, związanych z koniem. 
Na oznaczenie rzędów, ubiorów, wozów, zwy­
czajów istniało tysiące nazw, dziś już przeważ­
nie zapomianych. Zostały tylko niektóre przy­
słowia i nazwy używanych dalej wozów, sio­
deł, strzemion i t. p.

Dziś niejedna z pań nie byłaby zadowoloną 
z miłego komplementu staropolskiego „Pani 
młoda jak źrebiec'1 albo z maksymy : „do konia 
i białogłowy przystępuj śmiało," lub z wykwint­
nej reguły : cudzemu koniowi, cudzej żonie i cu­
dzemu psu — niedowierzaj."

Rozmiłowany w koniach szlachcic cenił wy­
soko wartość koni, mówiąc: „Koń dobry, zdro­
wie ludzkie", alby: „Konia tanio nie ceń, króla 
o mało nie proś". Smiesznem było targować się 
przy kupnie jakiegoś przedmiotu i niewypadało- 
by, ale przy kupnie konia należało to do dobre­
go tonu i stąd mówiono „Będzie, się o to targo­
wał jak o konia." Koń, gdy był dobry mówio­
no: „głowa jak u panny, pierś jak u wdowy, 
nóżka jak u dziecięcia."

Długość życia końskiego określano przysło­
wiem: „Płot trzy lata, kot trzy płoty, człek trzy 
konie, koń trzy koty.“ Nie brak i dość złośli­
wych przysłów jak: „Szkapa leniwa, pan ską­
py — jednacy są. Najbardziej cenione były 
konie wschodnie, arabskie. „Koń turek, chłop 
mazurek, czapka magierka szabla węgierka 
najlepsze są. „Dziś mało z tych przysłów zos­
tało. „Słowo się rzekło - kobyłka u płotu'* „Pań­
skie oko kania tuczy", „Darowanemu koniowi 
nie zaglądaj w zęby", „Końskie zdrowie" 
— oto prawie wszystko.

Humor.
Na wykładzie.

Profesor: — Przypuśćmy że człowiek od­
mroził sobie nogi. Co paj wówczas uczyni aby 
udzielić mu pomocy?

Słuchacz: — Zastosuję nacieranie odmrożo­
nych nóg śniegiem.

Profesór: Bardzo dobrze. Ale co pan zasto­
suje jeśli wypadek nastąpi w lipcu i nieme 
śniegu.

Pewny »nak.
Znowi wypadek samochodowy — opowia­

da lekarz swej żonie, Wprawdzie niema nie­
bezpieczeństwa, ale ranny pasażer jest wciąż 
nieprzytomny. Biedak niema żadnych papierów 
przy sobie. Stwierdziliśmy jedynie że jest żo­
natym.

W jaki sposób?
— Ranny niemiał ani jednego guzika przy- 

koszuli a szelki miał przypięte szpilkami.
Ojcowie i dzieci.

Pani X robi wyrzuty swemu mężowi:
-Słuchaj Antoni, mógł byś mieć tro­

chę serca dla swych własnych dzieci. Pomyśl 
tylko jak wstajesz z łóżka one juź dawno są 
w szkole, a jak wracasz w nocy do domu z 
brydża — już śpią i nigdy nie widzą swego 
własnego rodzonego ojca. Żebyś im chociaż cza­
sem przysłał pocztówkę z ukłonami.

Droga śmierć.
Ile kosztuje ogłoszenie w rubryce nekrolo­

gów? — pyta pani z prowincji przy okienku je­
dnego z dzienników.

— 25 gr za milimetr — informuje ją urzęd­
nik administracji.

— Boże ależ to majątek! woła przerażona 
kobieoina. — Mój panie niech mi pan obliczy 
ile będę musiała zapłacić, jeśli mój biedny Ja­
nek miał metr osiemdziesiąt wzrostu.

Sumienny Tatuś.
— Za co pan tak bije swego synka?
— Bo jutro przynosi świadectwo a ja dziś 

wieczorem muszę wyjechać.
Dobra rada.

— Poeta: — Piszę do późnej godziny w 
nocy,- a potem mimo zmęczenia nie mogę zas­
nąć.

— Przyjaciel — Dam ci dobrą radę. Prze­
czytaj to coś napisał, a zaśniesz prędko napewno.

Trudno wszystkim dogodzić.
W czasie lata od paru tygodni leje deszcz 

jak z cebra. Ludziska narzekają na słotę, lecz 
parasolnik stojąc przed swoim sklepem, spoglą­
da na niebo i mówi do żony:

— Tak pięknego lata juź dwno nie mieliśmy.
Dyskretny.

— Podobno pan poznał swoją obecną żonę 
przez ogłoszenie?

— Tak.
— I cóż? Jest pan szczęśliwy ?
— Nic panu nie powiem. Ale tej gazety 

sam nigy czytać już nie będę i przyjaciołom 
swoim też czytać jej nie radzę.

Dzisiejsze czasy.
— Jak ci się powodzi ?
— Jak we flecie.
_• ?

— No tak, jedną dziurę się zatyka, drugą 
otwiera.

nikańska


